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O wyjście z błędnego koła.
Ponad wszystkie inne sprawy w Pi lice wybiła się 

w ostatnich czasach sprawa aprowizacji. W miastach, 
w ośrodkach fabrycznych i przemysłowych wogóle, 
w ogromnej ilości biednych wsi, zagadnienie aprowiza- 
cyjne stało się zagadnieniem najbardziej palącem, bo 
kwestją byta. I niema się czemu dziwić. Człowiek, któ 
rema się chce jeść, którego dzieci wołają o chlob, gdy 
tego chieba niema, masi być głuchym ua wszystkie inne 
sprawy, musi być obojętnym nawet wefeec najświętszych 
rzeczy, bo głód nie zna innych argumentów, jak tylko 
nasycenie. Urzędnicy upominają się o zwyżkę płacy, 
w ślad- za nimi idą zawsze natychmiast robotnicy wszel­
kich gałęzi, wytwarza się drożyzna, która rośnie nieo­
mal z dnia na dzień, która znown wywołuje wołanie 
o podwyżkę płac i tak wkoło. Wytwarza się, a raczej 
wytworzyło się już dawno błędne koło, z którego wyjść 
raz nareszcie trzeba, z którego wyjść się raz musi, bo 
inaczej zadasimy się wszyscy w jego zaczarowanym 
kręgu.

Nad tern wyjściem z błędnego koła biedzi się 
obecnie rząd, biedzi się społeczeństwo, które same corńz 
jaskrawiej, eoraz namaoaUiej odczuwa, iż prrejęły 
W spadku po niebłogosławionej pamięci państwach cen­
tralnych system gospodarki społecznej, jest katastrofą 
właśnie d!a najbiedniejszych, jest stosowaniem do życia 
codziennego doktryny, która z życiem pogodzić się nie 
da, bo żjoie wogóle nie da się zakuć w jakieś określane 
ramy. Ono ma swoje prawa, o które rozbić się mnszą 
najlepiej nawet przemyślane, z naftzyetszego idealizmu 
wypływające doktryny.

Po państwach centralnych przejęło państwo polskio 
system żywienia bezrolnych i małorolnych, a więc 
w pierwszej linii mieszkańców miast i gniazd przemy­
słowych, w drugiej bezrolnej i małorolnej ludności wiej­

skiej. Co do tej ostatniej, to przejęcie jej na żywienie 
przez państwo było i jest dotąd tylko teorją, gdyż ta 
luaność, niewątpliwie hajuboższa, ale nie demeastrująta 
po ulicach mhst, nie urządzająca strejków, cierpiąca 
mękę w cichości i bez skargi, ani nie otrzymywała, ani 
nie otrzymuje żywności od państwa, chyba w niezwykle 
nielicznych wypadkach. W każdym jednak razie państwo 
przjjęłó na siebie obowiązek wyżywienia około 3 miljo- 
bów ludzi Zadaniu temu podołać nie może nietylko 
dlatego, że mamy w państwie po sześcin latach wojny 
za mało żywności dla wszystkich, ale i dlatego, że admi­
nistracja nasza, młeda i niedoświadczona, nie da rady 
sprostać tym za wielkim, jak na młode państwu, obo­
wiązkom, tern bardziej, źo na przeszkodzie stąią jej 
trudności kolejowe, które paraliżują najlepsze chęci 
i usiłowania, bo kolejnictwo nasze stało się widownią 
niesłychanych naduż, ć, popełnianych pracz część ẑde- 
prawownnych funkcjenarjuszy kolejowych, juz nietylko 
na lndności, ale nieraz wręcz na państwie.

Państwo, jak wspomnieliśmy, ma za dużo obowiąz­
ków i nie jest w stanie niańczyć swoich obywateli. 
System żywienia ludności przez państwo zćemoraUzował 
i tych, co żywią, i tych, co są żywieni. Ci, których pań- 
sttfe podjęło się żywić, przestali myśleć o sobie, prze- 
stąli zabiegać o środki żywności, zatracili energję, bo jak 
tylko a prowizacja nie domaga, to oni wołają, by państwo 
dało, grożą, awanturują się. Przypomina to te dzieci, które 
się zawsze matczynej spódnicy trzymają. A ponieważ 
państwo nią może zaspokoić wszystkich ich prętensyj, 
Więc powstaje narzekanie, niezadowolenie, psioczenie 
na państwo, tamowani* życia gospodarczego przez strajki, 
które w dzisiejszym warunkach są poprostu zbrodnią, 
popełnianą na. państwie. Winy złego szukają wszyscy 
w państwie, a nikt nie sznka jej w sobie.



Stąd wypływa nieustanjo prawie podwyższanie 
pmisyj urzędnikom, a w ślau za tern podwyżka płac 

ftsbotnicsych. Obciąża to i*ieiłychanie budżet państwa, 
po.,oetajw drożyznę powszechną coraz więk^są, a iatere- 

, pow ..ym korzyści nie przynosi żadnej. Podwyżki płac 
naaęć»Mzjob czy robotniczych przepływają tylko przez 
ich kieszenie, ale nie przynoszą poprawy ich bytn, 

^przeciwnie, w konsekwencji byt ten utrudniają i pog&r- 
■ ązają.

To błędne koło trzeba raz przeiwać.
I tu wypływa znowu spkawa, o którą najze stron­

nictwo w Liwty od dwóch łat, s p r a w a  w o l n e g o  
nan d l u, Jest to jedyna lekarstwo na panujące dżin 

t anormalne i szkodliwe stosunki, jedyny środók, który 
(rzeczywiście może położyć kres dreżyźnie, skierować 
•fcOS?<od*rkq społeczną raz wreszcie ua tory normalne, 
przeu wojenne.

Jeżeli żadne argumenty praktyczne za wolnym 
handlem nie pizo»awi«ły dotąd do przekonania warstw 
robotniczych, że tylko wolny handel uzdrowi stosnuai, 
a tylko konkurencja wywołać może zniżkę ceny, to chyba 
'dwuletnie doświadczenie powinno pizeciwuikom wolnego 
handlu otworzyć orzy, że się mylili, występując przeciw 
wolnemu handlowi. I mamy wrażenie, że to doświad­
czenie nawróciło wielu zwolenników Jektiyay o up.iń 
stwow;ema środków żywności. Gdybyśmy tak dzis za­
rządzili powszechne glosowanie nai tam, czy ma być 
wolay Landel, czy nadal państwo ma żywić Lszroluych 
i małorolnych, to jesteśmy pewni, że 90 procent ludności 
oświadczyłoby się za wolnym handlem, że za nim byłaby 

,przeważna część tych, co parę miesięcy team jeszczo 
przeciw wo'nemu handlowi zaciekle występowali, życie 
uczy każdego i ich nauczyło...

Piszowy te-słowa umyślnie dzisiaj, gdy na stano­
wisku miaistra aprowizacji st .nął nowy człowiek, p. Gro­
dzi ec ki. Pragnęlibyśmy, by nowy minister jasno zda­
wał sobie sprawę z tego, iż zadaniem jego powinno być 
jaknairychlejsze zrzucenie z paóstra obowiązku niań- 
czenia społeczeństwa, n a w r ó t  do w o l n e g o  ha n­
dlu i z l i k w i d o w a n i e  m i n i s t e r s t w a  a p r o w i ­
zac j i .  Jeżeli chcemy wrócić w życiu gospodarczym do 
stesnsków przedwojennych, to ten nawrót musi poprze­
dzić wprowadzenie wolnego handlu, ocay wiście w mo­
mencie, kiedy r/.ąd będzie miał do dysjmzycji sprowa­
dzone z zagranicy zrpasy.

Z bł-dnego koła. w jakiem się państwo nasze 
znajdnje, ma nas wyprowadzić nowy minister aprowi­
zacji. Niechże wie, że droga do tego celu wlodzia tylko 
i jedynie przez spełnienie postniatn Indu polskiego, 
a mianowicie przez nawrót do wolnugo handln.

P  ; . j r .  i ‘ r «U p r z e m y s ło w y , P llji w Krośnie — 
przyjmie kilku ukwalifikowanych urzędników. — Podania 
x odpisami świadectw uLońcswnj jh nauk i praktyki należy 
Wnusie do dnia 31 stycznia 1921 r. 144 1 2

r - m  dc. s p r z e d e n la  gospodarstwo 11-morgowe 
z budynkami nowemi, n urowanemi, inwentarzem żywym 
i martwym — w Poznańskiem. Bliższa wiadomość u Jana 
Szczepana, w Gruszwwia Wielkim, poczta Dąbrowa, obok 
Tarnowa. 145

B e n  p a r te r o w y  o dwóch frontach, 10 pomieszk ifi, 
W Nowym Sączu, ród; ulicy Batorego i ułlcy Grodzkiej, do 

Jsprzedanii najchętniej za obcą walutę. Wiadomości uazieli 
dr Henryk Pawlikowski, Lwów, plac Dąbrowskiego 2,

150 1 2

V j j e d n o ś c i  s i f a !
W dzisiejszych ciężkich, ano. malnych, wywołanych 

dłngbletnią wojeą światową, czasach, wszyscy narzekamy 
na nędzę, na nadzwyczajną drożyznę i brak wszelkich 
niezbędnych do codziennego życia artykułów. Nikt 
jednakże nie stara się o zaradzanie złama, jęcz wygodniej­
szym sposobem każdy krytykajw rząd, Sejm, a szczegół* 
nie strennictwo Indowe z prezesem ministrów, p. Witosen, 
na czele. Czynią to przeważnie wszyscy zwolennicy 
i spadkobiercy dawnej konserwy, prąwieewcy, a więs 
enladecja, * endecy, wszecLpolacy, chrzcijtńsko- 
lndowi, katolicko Indowi (Maiłankówcy) i jak oni się 
tam (eszcze zowią (bo na każdy dzień tygodnia mają 
inną nazwę), .przytem skrajne-iewicowcy, jak socjaliśc; 
i apostołowie (12) Jasia Stapiśskiego, cbst arnika.

Jest to łatwo zrozumiałe i nam chyba ztmzczyf 
przy noszące, no widoczne, że nie mogąc nas strawić, 
widząc w nas siłę, starają się nas rozbić.

I tak obszarnicy z prawicy i zbałamuceni przez 
nich niektórzy posłowie obłopi, oskarżają nas, żo łączymy 
się z 8 cji li itsmi, że prowadzimy tyiko politykę i  u ew% 
że nw my na uwadze tylko sprawy chłopskie, i że wszysfe 
kicmn co zł6 (i* jest faktycznie wiele złego), winni tylko 
mdowcy, gdyż rząd jest obecnie chłopski. Natomiast 
socjaliści zioną znów nienaw>ścią do nas, niby .dlatego, 
że łączymy się z p_*uuni, że nie chcemy dozwoli# ni 
r&aykalue przewroty i t  p. Jak te jamo z drugie® 
pogodzić?

Zapominają, że gdy w sieroniu z. r. bolszewicy 
stali n bram Warszawy, wtenczas jeayny ratnnek wi­
dzieli wszyscy w oddaniu zwierzchniej władzy w rządzie 
w wypróbowane, a twarde ręce czcigędnego p. Wiaeen* 
t ‘go Witosa i wówczas to nalały ujadania i ataki ni 
ludowców.

Po wzięciu w swe ręce przewodnictwa, p. Witos 
tpo którego przecięż na nrejdce do Wierzchosław1* 
przyjech-Ji z Warezawy autem) stworzył gabinet toali» 
cyjny, t  j. zśoiony z przedstawicieli wszystkich st rem 
nictw, którzy przyjmując mząd minutiów, przyjmowali 
także odpowiedział neśó za rzą.’, .  A  więc nio lodowej 
rządzili i  rządcą i nie p. Wites, lecz wszystkie stronę 
nietwa ndnrł w rządzie biorące.

NHmieaić wypada, że na ogólną ilość 416 posłów 
W Sejmie, my mamy zafedwo 86-du.

Ostatnio część P. P. S. odwołać chciała z rząd a 
swego przed stawicis la, p. Daszyński ago, ?by zrzucić 
z siebie odpowiedzialność, i aby mogła krytykować 
innych i rozmaite strajki urządzać, doprowadzając tę 
nasza ojczyznę do zagłady.

Bo za mało im, że wprowadzony 8 godzinny dzień 
pracy, że górnicy, robotnicy fabryczni kosztem innych 
należycie i regularnie są aproirizowani, że zniesione 
prace akordowe (choć obecnie sami już pracowitsi 
robotnicy ua to narzekają), że kolej, mająca pań dwa 
przynosić dochody, wykaz aj e kilkun-u_toxiljardoi e defi- 
cyty, że nawet monopolowe kopalnie soli, pomimo, że 
sól omal 1000 razy pedroiałs., nie wystarezą na opłać 
cenie górników, lecz rząd, zamiast pobierać dochody, 
doplgcać do nich mnsi.

Lecz dlaczego się tak dzieje? Czemu rząd wobec 
nich jest bezsilny? Krótka na to oupowiedż: ho są 
silnie zorganizowani.



Każdy robotnik opłaca wkładki miesięczne, po 
kilka marek wynoszące, na cele stronnictwa, każdy 
opłaca i czyta organ stronnictwa „Naprzód", niech 
jednemu robotnikowi jakaś, cnoćby urojona, krzywda 
się stanie, to wszyscy, bez względu na zgubne dla pań­
stwa następstwa, zastrejkują i pod terrorem na swoje 
postawią. Lecr; dokonują tego jedynie tyłku przez to, 
że są silnie zorganizowani i rzeczywiście rząd musi się 
liczyć z nimi, pomimo, że stanowią tylko około 10#/0 
ludności.

Natomiast u nas?
Na wszystkich zebraniach, wiecach publicznych, 

wywłóuzymy tylko krzywdy i niedomagauia nasze lokalne, 
żądamy nagłej i gruntownej poprawy, zniesieni znie­
nawidzonych i zgubnych central, wprowadzenia wolnego 
handlu, możności zaopatrzenia się w skórę, materje, 
cukier, uaftę, drzewo i t. p.

Uchwalamy najrozmaitsze i słuszne rezolucje, które 
jednak pozostają głosem wołającego na puszczy.

Pomimo, że chłop, rolnik nie ma wyznaczonej 
ilości godzin dziennej pracy, tylko od świtu do nocy 
w pocie czoła pracuje, aby jako siebie i całe masy 
bezrolnych wyży wić.

Lecz z nami nikt sit; n;e liczy, bośmy nie zorgani­
zowani należycie. Chcąc silną organizację przeprowadzić, 
trzeba funduszów, czy to na gazety, czy na odezwy, 
czy na urządzanie zebrań i uświadamiających odczytów.

Każdy zrozumie, że wielkich sum potrzeba, aby 
upizystępnić ludowi oświatę i zdrowe uświadomienie. 
Ale właśnie to najważniejszy, nieprzezwyciężony argu­
ment, dla którego trudno przeprowadzić należytą 
organizację.

Tak nieuświadomiony jest jeszcze obecnie naród, 
że powiedz gdzieś na zebraniu, że przy wpisywaniu się 
na listę partyjną należy opłacać jakąś choćby maleńką 
wkładkę, to albo się większość obecnych chyłkiem wy­
niesie, albo zapytają: „a co za to dostaniemy", lub 
„jeszcze będę dopłacał do tego, żebym głosował na 
listę ludową".

Dopokąd nie przyjdzie u nas w tym względzie 
uświadomienie, dopotąd nie potrafimy tak silnie się 
Zurganizować i wztoocnić, ąbyćmy przy naszej liczebnej, 
w państwie naszem rofbićzem Sile, wynoszącej około 
80°/0 ogólnej ludności, mogli wprowadzić dp przyszłego 
Sejmu przynajmniej tygh samych posłów, abyśmy mogli 
stałą większość uzyskać, dotąd nie możemy się spodziewać 
niczego lepszego.

Mafijy najlepszy dowód na Bułgarji. Przed kilku 
dniami objeżdżał pańsfwb n isze prezydent ministrów 
bułgarskich, p. Stambnńńską kierownik tamtejszych 
ludowców. Pduieważ w Sejmie swoim zyskali oni stałą 
większość, przeto wszystko, co zamierzą i za dobre dla 
państwa uznają, przeprowadiić potrafią, a witać, że 
nie źle rząijzą, kiedy i „lew" (pieniądz) bułgarski dosyć 
wysoko stoi i innym klasom i stronnictwom krzywda 
się nie “ dzieje.

To u nas tyljco mówiono, że jak ludowcy zaczną 
rządzić, to ścieżki do kościołów trawą zarosną, bo lu­
dowcy nie chcą Boga. Pokazało się, że tę bajki, bo 
polski ludowiec, clwpp, jak był dobrym katolikiem, tak 
nim nadal pozostanie, tylko na „pasku" się wodzić nie 
pezwóM.

Za czasów austrjackich lub za rządów pańskich 
odprawiały się po kościołach modły za „z łaski Bożej

nam panującego" lub pouczało się wiernych, że „wszelka 
władza od Boga pochodzi".

Dzisiejsza władza, a szczególnie znienawidzony 
p. Witos widocznie przez djabła jest nadany, bo, nie- 
tyllro, że prawicowcy słuchać władzy tej nie chcą, lecz 
owszem, wszelkiemi możliwemi siłami ją zwalczają.

Niechże żaden ludowiec ani sam nie kapuje, ani 
nie dozwoli domownikom zakupywać pod kościołem 
wrogich nam gazetek, natomiast każdy niech sobie za 
obowiązek poczytuje prenumerować „Piasta", bo tylko 
czytaniem dobrych gazetek można się uświadomić i du­
chowo odrodzić!

Przeto bracia ludowcy i ludowczynie! Ramię do 
ramienia i Znacie przysłowie, że „Gromada— to wielki 
człowiek".

Wkrótce nadejdą wybory. Nie dajcie się bałamucić 
żadnym niepowołanym opiekunom. Niech w każdej gmi­
nie powitanie gminna Rada ludowa z prezesem, sekre­
tarzem i skarbnikiem, którzy wkładki mogą odebrać, 
i gdzie należy, część odesłać. Niech każdy mąż i ojciec 
rodziny stara się, by iego żona i dorosłe dzieci, a szcze­
gólnie córki tam oddały swe głosy, gdzie ojciec, jako 
jut wypróbowany i doświadczony polityk im wskaże. 
Wówczas możemy się spodziewać, że Polska demokra 
tyczna, rzeczywiście ludowa] zagwarantuje należne nam 
prawa, przeprowadzi sprawiedliwie reformę rolną, nie 
krzywdząc innych, i że wtenczas doczekamy się lepszych 
czasów, co daj Boże jak najrychlej.

Wiudysław Gudowski.

O  d r o i y ź i t i e .
(Ciąg dalszy).

Hasiu do pracy niech najgłośniejszem echem się 
rozlega. Precz z paskarzami i handlarzami, piecz z urzęd­
nikami, nie spełniającymi należycie obowiązków, precz 
z próżniakami — to są pasożyty społeczeństwa naszego.

Żaden rząd, chociażby najgenialniejszy, nie zaradzi 
tutaj nędzy, bez pomocy i usiłowań całego społeczeń­
stwa. Polacy potrafili zgnieść i odrzucić najazd rabu­
siów bolszewickich, potrafimy wydobyć z siebie poczucie 
obowiązku i wytrwałości pracy dla zgniecenia hyary 
drożyzny i nędzy, która wszystkich przygniata.

„Bez, pracy nie będzie kołaczy", mówi stare przy­
słowie. Praca i tylko praca, tak fizyczna jak i umy­
słowa. zdoła nas wybawić z ciężkiego położenia i za­
pewnić świetny rozwój naszego państwa.

Warnnki mamy, dzięki Bogu, znakomite. Ogromne 
bogactwa przyrody, jak miljony hektarów lasów, zatem 
dość materjału do przemysłu drzewnego. Ziemi urodzaj­
nej miljony hektarów, która przy skrzętnej pracy, wy­
żywić może dwa razy tak liczny naród, jak nasz

Mamy w ziemi dość soli. węgla, który stanowi 
podstawę każdego prawie przemysłu. Mamy w środko­
wej i wschodniej Maiopołsce gaz ziemny, który także 
będzie podstawą przemysłu, bo może służyć do popędu 
maszyn, do światła i opału.

Mumy w górach wielkie spadki wód, które odpo­
wiednio zużyte, wyrobią silę elektryczną, która całą 
połać kraju obsłuży, bo może oświetlać miasta i wsie, 
może uruchomić warsztaty rzemieślnicze, maszyny rol­
nicze, młyny, pociągnąć koleje i tramwaje a także po­
ruszać fabryki.



i

Mamy tn kainil, to jest nawóz potasowy, wosk 
ziemy. naftę, radę żelazną, cynkową, nawet miedzianą, 
siarkę i gips. Mamy nieprzebrane ilości różnych kamieni, 
jak piaskowiec, grafit, porfir, dolomit, nawet marmur, 
słowem skurby nieprzebrane, co wszystko umiejętnie 
zużyje, zapewnić może dobrobyt nietylko nam, ale 
dalekim pokoleniom naszym. Tylko potrzeba wiedzy 
i pracy wytrwałej.

Do czasu wojny, praca nie była należycie ceniona, 
ci co najciężej pracowali, żyli w największej nędzy 
i lekceważeniu, ceniono i szanowano ludzi bogatych, 
chociażby próżniaków i pasożytów. Jeszcze robotnicy 
iabryczn*, ssrnpiem w wielkich środowiskach przemy­
słowych, przez zorganizowanie się, wymusili jaicie takie 
warunki bytn i liczyć się z nimi musiano, lecz robotnicy 
rozproszeni a szczególniej robotnicy rolni i drobni rol­
nicy chłopi, żyli w nędzy i niemal w pogatdzie.

Była to wielka niesprawiedliwość i to się dziś 
zmienia i zmienić się musi, gdyż każdy pracownik 
winifn być szanowany jako jednostka twórcza bogactwa 
narodowego.

Dziś jednak dochodzi do absurdu, kelner, fryzjer, 
tragarz, rob tuik fabryczny a nawet zwykły robotnik, 
tł^da wyższej zapłaty za swoją pracę, niż inżynier, pro­
fesor łub urzędnik, lekceważy sobie pracę ludzi uczo 
nych a korzystając z organizacji robotniczej, strajkami 
wymusza wysokość płacy a co gorsza, wymusza skłó­
cenie dnia pracy.

Poprzednio już podkreślałem, jako najważniejsze 
zadania i potrzeby: wiedzę i pracę. Nauka bowiem 
wprzęgła siły przyrody do pracy zapomocą maszyny 
i różnych wynalazków, dzięki pracy ludzi nauki, udo- 
sKonalił się wszelki przemysł, przez co robotnicy mniej 
fizycznie pracują a więcej zarabiają. Najcięższe bowiem 
roboty wykonuje maszyna za pomocą pary lub elektryki 
a robotnik jest zwykle jej kierownikiem.

Nauka w przemyśle wywołała ogromny pnsewrót 
dla dobra i pożytku całej ludności świata. Lecz i v  rol- 
nictwie causa bardzo wiele przyniosła pożytku i pod­
niosła wydatność plonów. Przekonają o tem przyto­
czone Cylry:

W Galicji żyje z ro.nictwa 78 ludzi na każdym 
kilometrze kwadratowym. W Królestwie Polskiem 57 
osób, w Poznań idem 33, w Niemczech przeciętnie 33 
osób, we Francji 31, w Danji 30 osób. Oczywiście liczą 
tu wszystkich żyjących z rolnictwa, do tego należą 
również dzieci, stai^y i chorzy. Przyjąć możemy, że 
z tego najwyżej %  istotnie jest zdolnych do pracy.

Z tegoby wynikało, że najlepiej musi być upra­
wioną rola w Galicji, bo najwięcej ludzi na każdym 
kilometrze ziemi pracnje na roli, więc ją najlepiej uprawi 
i żo wsknsek tego najwyższe zbiera plony, a tymczasem 
jest przeciwnie.

Tamci na zachodzie w Niemczech, Francji i Danji 
dwa razy większe pl my zbierają z każdego hektara 
ziemi uiż u nas. A jakaż tego przyczyna? Wyżej tam 
stoi nauka rolnictwa i przy lepszych narzędziach i ma­
szynach, mniejszym wysiłkiem pracy ludzkiej wydoby­
wają większe plony niż u nas, chociaż tu więcej może 
fizycznie pracują na roli.

Wiedza i praca narody wzbogaca.
NajMękrzem nieszczęściem dla naszego państwa 

jest ogromne rozp. óżniaczeaie narodu. EMżdy chce żyć 
bez fracy. Wielu chce żyć jakiemiś spekulacjami, sza-

chtrkami, często łapówkami i t. p. Nieróbstwo i pró­
żniactwo opanowało wszystkie kiasy społeczue od pro­
stego robotnika zacząwszy, az do wysokiego dygnitarza 
w u.zędzie z wyjątkiem może jedynie chłopów, którzy 
najmniej tej zarazie ulegli. Oczywiście wszędzie są wy­
jątki w szlachetnem znaczeniu pracowite i obowiązkowe. 
Wszyscy domagają się wysokiej płacy, co usprawiedli- 
wionem jest ogromną drożyzną, lecz chcą jak najmniej 
pracować, eo znowu powiększa w zastraszaj ącern tem­
pie drożyznę.

Ukoronowaniem tego rozkładu było uchwalenie 
przez obecny Sejm ustawy o zaprowadzeniu 8-godzin- 
nego dnia pracy.

(W Niemczech obowiązywało do niedawna 9 godzin 
pracy w kopal ciach, lecz w niektórych wprowadzono 
8 godzin. Po uchwaleniu 8 godzin w Polsce i tam wpro­
wadzono wszędzie w górnictwie 8 godzin, lecz przy 
innych pracach, ograniczeń nie było i nasi robotnicy 
pracowali tam po 1 ił u częfto i więcej godzin praco­
wano na akord).

Gdybyż jeszcze ograniczono n nas dzień pracy do 
8 godzin w kopalniach, hutach i t. p., to jest tam, gdzie 
robotnic musi w ciężkich warunkach z pewnem natę- 
żemem muszkulów lub umysln pracować, ale ustawa ta 
zabrania i karne takich, którzy mogą i chcą pracować 
nawet dla siebie.

Ustawa ta nie przyniesie zaszczytu Sejmowi a spo­
łeczeństwu przyniosła nędzę i drożyznę, której ckutki 
dobrze czujemy.

Gdyby nawet taką ustawę uchwaliły te państwa, 
które mają dawno zastosowane maszyny do wszelkiego 
przemysłu, to myśmy powinni dopiero wtedy ją zapro­
wadzić, gdyby nasz przemysł stanął na tym samym 
poziomie, czyli za jakie 10 do 20 lat, lecz teraz, gdy 
kraj wojną zniszczony, gdy nasze wsie i miasta leżą 
w grozach i wszystko to trzeba odbudot/ać, uchwalenie 
takiej ustawy było s a m o b ó j s t w e m .

Nie będziemy w możności nigdy konkurować na 
lynkach zagranicznych z tamtymi dopóki Mi nie dogo­
nimy w taniości produkcji, a to będzie niemożliwe, do­
póki się tej ustawy nie zmieni. Myśmy powinni dla 
pracujących więcej niż 8 godzin, wyznaczać nagrody 
i odznaezenia, jako dla ludzi godnych wdzięczności 
i szacunku, a nie karać ich jak przestępców.

Tego jeszcze mało naszym niektórym socjalistom. 
Korzystając z organizacji własnej a niezorgunizowa- 
nego i bezradnego sp Męczeństwa polskiej, co kilka 
tygodni urządzają strajki w cela wymuszó&ia większej 
płacy i przez to wysiłki jednostek paraiizwjtĄ bo piznz 
to zniechęcają i odstraszają innych od urńeliomienia 
fabryk i warsztatów, dotąd nieczynnych. Po żywności 
i węglu, najważniejszą arterją egzystencji społeczeństwa 
jest kolej, bez której dowiezienie żywności, węgla lab 
iunjch artykułów koniecznej potrzeby dla większych 
mia»t i innych większych skupień ludności jest nie do 
przeprowadzenia:

Państwo polskie odziedziczyło po okupantach tro­
chę parku kolejowego, lecz wszystko w stanie zniszczo­
nym lub zużytym, tak, że z wielką trudnością może 
nadążyć niezbędnym zapotrzebowanym. Do togo jeszcze 
przybyło ciężkie zadanie, że państwo musiało prowadzić 
wojnę z bolszewikami, do czego znowu znaczną część ‘ 
tegoż sarka używać musiano.

Dużo lokomotyw i wagonów było uszkodzonych,



więc należało nruclemić waisztaty kolejowa, by jak 
najprędzej wyreperowaó zspęute wozy. Niestaty w war­
sztatach robotnicy urządzali często strajki, takie i bo­
leją, ze urządzali jo, chociaż mniej często, mimo, ie  byli 
najlepiej sytuowani.

Wśród kolejarzy jest wielu dobrych patrjetów 
i wiele oni państwa oddali wainych usług. W czasie 
trwania najazdn bolszewickiej ani razu nie strajkowali, 
ale żaledwie zawarto rozejw, jaż strajk rozpoczęli, który 

■ trwał kilka dni, wyrządzając państwa i naszemu spełe- 
1 czeństwu m Ijoaowe a może niljaruowe straty.

(Dok. na&t.) And -zej Sredniawski.

S p ra w y  p e lsk ie .
W polityce wewnętrzne] Rzeczypospolitej nia wiele 

się w ostatnich dniL.cn zmieniło. Ustąpienie vt ioeprezy- 
denta ministrów, Daszyńskiego, nie wywołało ocrekiwa- 
nego przesilenia rządowego, choć ustąpienie to ma do- 

J niosło znaczenie polityczne i nie było. w danych warun­
kach pożądane. Wiceprezydent Daszyński, jako repre­
zentant szerokich mas robotniczych, za oacry.’ się na 
swym wysokim urzędzie niepospolicie wydatuą trocką 
o państwo, H&wskróś owianą pracą, która wydała owoce 

1 pożądane. Być raató, ze gdy się pewne trudności we­
wnętrzna w partji socjalisty cza ej ułożą, to wiceprezy­
dent Daszyński wróci na i>we stanowisko, co dla dalszej 

, pracy nad badową państwa polskiego ma doniosło z w
i . czenie.
y  Podróż naczelnika państwa da Paryża została na 

kilka dni całożoną z powoan choroby naczeinisa. Podróż 
ta, na oficjalne zaproszenie Francji odbyć się mająca, 
ma niezwykle wielkie znaczenie polityczne. Żrnrosiujr 
rządu francuskiego stwiei dzają, że Francja chce wejść 
w ściślejszy stosunek z P o l s k ą  taką,  j a k ą  ona 
j e s t  d z i s i a j ,  a więc z Polską prawdziwi a Samokra- 
tjczną. Demokracja frnncusfca przekonała się, że PełWta 

| nie jest taką, za jaką ją asiŁ.ałi przedstawiać w Pa-
f ryżu rozmaici wateoznicy i wrogowie nasi, postanowiła

Więc ściśl* się z Peiską połączyć. Z naczelnikiem, któ- 
.rnnu w Paryża przygotowują bardzo gorąco pi zyjęcie, 
pojedzie minister spraw z^>niCAysh i Ktainter sfearba. 
oraz spia\r wojskowych. Znaczy to, że za pobytu na­
czelnika omawiane będą z rządów francuskim sprawy

1
 polityczne, wojskowe i skarbowe. Jak sr* zdaje, otrzy­

ma naczelnik zaproszenie również od rządu ragit^skiego-, 
w takim razie udałby się z Paryża do Londynu, co 
również miałoby bardzo wielkie znaczenie polityczne. 
Wyjazd naczelnika Ftteećskiego, który obecnie leczy 
się w Spalę, koło Skierniewic, w dawnym myśliwskim 
pałacyku cara, nastąpi około 20 stycznia.

Z Rygi nt djhodią pomyślne wiadomości, jeśli nie 
zajdzie nic nadzwyczajnego, to do 1 lutego tntktat po­
kojowy będzie ostatecznie gotów, podpisanie go ześ 
nastąpi najwcześniej 10 lutego. W każdym razie w la- 
tym będziemy już mieć osUtcczny pokój z Rosją i za­
czniemy nareszcie życie peństwo? e w stanie pokoju, 
umożliwiającym dopiero faktycznie pracę nad badową 
państwa.

, Uprawa Bornego Śląska zaciemnia się. Anglia, 
według ostatnich wiadomości, łąezy sprawę tej prastarej 

^  polskiej dzielnicy ze sprawą kontry VUcj i, jaką Niemcy 
mają ąoaLcji- zapłacić. Jest to robot* Niemców, którzy

potrafili wmówić 'w rząd angielski, że gdyby Niemcy 
■traciły Górny Śląsk, to nie będą mogły zapłao-.c nało­
żonej na nie kontrybucji. Zachowacie się rządu angiel­
skiego jest tego roda. 0, te nasuwa myśl, a ft.nglja 
nie ma oehoty przyznać nam. Górnego Śiąsla nawet 
wiedy, gdy większość ludoeeci ilącłaej za Polską przy 
plebiscycie się oświadcay. W takim razie po co robić 
plebiscyt, jeeć ŁJglia myśli zgw Jetó wyraźną wolę lud­
ności ? Rząd polski będzie musiał bardzo na tę spravą 
uważać i przedsięwziąć w Lendynie odpowiednia kroku

Niezmiernie potrzebne dla Polski jest uregulowa 
nie wnótiycła z Czechami. W tej sprawie podjęte za­
stały pewne kroki. W ubiegłą niedzielę był u prezy­
denta Witosa na długiej anajeacji n. cza«’ri, Nowak. 
Omówień o szereg zagadnień polsko-czeskich i międzyna­
rodowych i osiągnięto w wielu sprawach jednolitość 
poglądów. Może ta audjencja rozpocznie układy wzaje­
mne, których doprowadzenie do skntka leży w żywot­
nym interesie obydwu sąsiadujących ^o sobą państw 
i narodów.

Selm zbiera się wo wtorek 18 b. m. Sesta zapo­
wiada stę spekojbib. Poprzedzi ją konferencja prezy­
denta ministrów Witosa z prezydjami klubów sejmowych, 
która saę odbędzie dnia 17 bm. Rząd przedłoży Sejmowi 
pragmatykę urzędniczą. Uchwalanie jej przez Sej a 
ir krótuim czasie jest niezmiernie wskazane, umożliwi 
bewiew istotną retónnę naszej administracji.

Hola, mości panowie!
Państwem naszera zaczyna wstrząsać ra nowo 

•pidaaja strajkowa. W ostatnich dniach zawisła nad 
uieth g r o ź b a  s t r a j k u  k o l e j a r z y ,  a więc strajku, 
który jest wymierzony w p r o s t  p r z e c i w  pańs t wu,  
który może w całem tego słowa znaczenia podważyć 
podwaliny Rzeczypospolitej, zachwiać całym gmachem 
paustwowym, a boJaj czy nie wywełać następstw, dla 
naszej n i e p o d l e g ł o ś c i  katastrofalnych.

Wieść o grożącym strajku kolej'owym wywołałs - 
w c*łfcm sp< łeeseidtwie słuszne oburzenie, któremn wy­
raz dały praaie wscystcie pisma codzienne, z wyjąt- 
kiwa oczywiście tych, które myśl strajku popierały, 
a takieh by to niewiele. Oburzenie było zhpfełnie uza­
sadnione i to z wielu względów.

Brzedewszyotkiem kolejarze, a raczej ich Związek, 
opanowany przez ładzi, dła któryeh Ib^ja jest szerszą, 
niż Polska, Ojczyzną, wysunęli żądania tafcie, iż uznanie 
ich przez rząd, oddałoby kolej państwową w zupełnośei 
w rąee kolejarzy, a więc stworzyłoby państwo kolejow* 
w państwie polakiem, państwo, któreby musiał utrzy­
mywać rząd, ale w którem ttn rząd nie miałby ric d« 
gadania. Na to żadne państwo prawoi żądne, żaden rząd 
pozwolić sobie nie może i nie pozwolił sobie rząd pre 
ydeuta Witosa.

Następnie — strajkiem zagrozili kolejarze, a więc 
ci ludzie, kiórzy w bardzo znacznej mierze ponoszą 
winę obecnych złych stosunków gospodarczych i apro* 
wizacyjnych w Polsce, które oni właśnie — to znaczy 
ich część zdeprawowana — wywołali. Łapownictwo na 
kolejach, przetrzymywanie wagonów na dworcach, okra­
danie waf^onów, okradanie dobra państwowego — to są 
rzeczy znane, wiadome każiemn obywatelowi. Jeżeli 
środki żywności nie dochodzą na czas tao, gdzie ich



6

najbardziej potrzeba, to wina właśnie kolejarzy, którzy 
wagonami handlują, dając je zawsze paskarzom, ale 
nie dając często rządowi, chyba za opłatą. Jeżeli węgla 
nie można rozwieźć do fabryk, to także w lwiej części 
wina kolejarzy. Przykładów dałoby się wyliczyć wiele.

Dalf.j nie trzeba zapominać, że kolejarze są war­
stwą ludności w Polsce bodaj czy aie najbardziej uprzy­
wilejowaną. Oni mają stosunkowo największe pobory, 
oni mają stosunkowo najlepszą aprowizację, oni korzy­
stają stosunkowo najwięcej z usług państwa, Lo sami 
i ich rodziny mają wolne bilety jazdy i jeżdżą wygodnie 
w wagonach, gdy ludzie, którzy za bilet płacą, muszą 
się gnieść na platformach i schodach.

Wreszcie — i to najciekawsze — kolejarze zagro­
zili strajkiem wtedy, kiedy właśnie do Gdańska pizy- 
szło prawic 4000 wagonów mąki, kiedy w Rumunji 
przygotowano już dla wysłania do Polski 1C00 wago- 

. nów zboża. To wtedy się ma robić strajk? Żeby ta 
mąka i to zboże zmarniało? Żeby go nie można było 
przewieźć i dać tym, którzy na prawdę głód cierp.ą?! 
Zaczynanie strajku w takiej chwili byłoby dowodem, 
że krokami naszych kolejarzy kierują panowie pejsaci 
z Moskwy, którzy przez głód chcieliby może jeszcze 
wywołać w Tolsce rewolucję i pogrzebać naszą niepod­
ległość.

W chwili, gdy to piszemy, niewiadomo jeszcze, 
czy kolejarze zdecydują się n i strajk, czy też tylko 
nim grożą. Gdyby jednak ten strajk zaczęli, to rząd 
powinien złamać go siłą, a z pewnością spotka się 
z uznaniem pieijlko całego społeczeństwa, które strajk 
kolejarzy w obecnych warunkach uznaje słusznie za 
zamach na państwo, ale i wśród ogromnej większości 
uczciwych kolejarzy, których silna ręka rządu uwolni­
łaby nareszcie od terroru garstki, przepojonych rosyj- 
skiemi pojęciami o państwie, warchołów.

Panom kolejarzom i wszystkim tym, co to słowo 
„ctrajk“ Mają zawsze na ustach, powiemy na końcu 
jedno:

A. gdyby tak, mości panowie, gdyby^tak zarażeni 
.temi wastemi strajkami, metodami, poszli za waszym 
przykładem chłopi? A gdyby i oni pewnego dnia po­
wiedzieli: Aro, strajkują ci i tamci, będziewa i my 
strajkować! Chłopi mają też bolączek niemało i powo­
dów do strajkn byłoby dość. Ładniebyście wyglądali, 
gdyby pewnego dnia wybuchł taki chłopski strajk! Po- 
wymieralibyście z głodu!

Dlatego też w chwili obecnej, dla państwa tak 
ciężkiej, my, chłopi, powiadamy do wszystkich strajko- 
wiczów:

Mości panowie, hola! Bo jak wy nie przestaniecie 
niszczyć państwa przez strajki, to i my raz zastrajku­
jemy, ale to Wam na dobre nie wyjdzie!

Radzimy to pamiętać I

Ku. A n to n ie g o  B o r y s le w ir z a  poszukuje jegó brat, 
ppor. Piotr Bory ńe mez, służący obecnie w Dowództwie 
VI arfnji, oddział II, jako dowódzca stacji kontrolnej.
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X n p rz y jm ę  czeladnika, lub chłopaka z nieukoń-
czoną praktyką. Kichał Bieda, majster rymarski i aiodlar- 
eki, w Brzozowie, stacja kolejowa Rymanów. 146 1 3

JSa r w ie s  i jęczmień do siania da drzewa sągowogo 
olszowego Jan Głąb, organista, w Zdziarach, p. Czarna.

J . 1
W spomnienia z podróży  

po Mafopolsće wschodniej.
W s c h o d n i a  G a l i c j a ,  kraina ogniem i mie- i 

rzem niszczona przez lat sześć, maglowana przez prze­
różne wojska, przedstawia straszne zniszczenie. Nasam- 
przód wojska austrjackie „z bratniej miłośc>“ brały, co 
się dało, aby ' to niby nieprzyjacielowi nie zostawić, 
specjalną zaś pieczołowitością w tym względzie oazna- £  
czaly się wojska węgierskie. Ani Niemiec, ani Czech 
tego nie potrafili, co Węgier. Ród cygańsko-złodziejski 
brał, co się dało, na nic nie zważając; miłosierdziu 
n niego nie było, a na wszelkie przedstawienia czy 
prośby, plącz czy lamenty, jedną miał tylko odpowiedź: 
„Nem tudum“ (nie rozumiem). Potem przyszli Moskale, 
by „wyzwolić“ rzekomych Draci od Anstrji, a przede- 
wszystkiem o.i „Lachiw". Ci już wprawdzie chłopów, 
a w szczególności ruskich, nie tak bardzo niszczyli, 
natomiast zajęli się losem polskich dworów i pnmanij, 
z których nie w jednem miejscu niema ani śladn. Ale 
i chłopom dawali się we znaki, chociaż bywali n nich 
jakoby w gościnie, dlatego, żc, gość ten bardzo wiele 
potrzebował. Jeden z naszych pisarzy, w dzisle swojem 
„Opis ziemi“ powiedział: „W gorących krajach, aby żyć, 
potrzeba leżeć, w umiarkowanych trzeba pracować, 
a w zimnycn, aby żyć, potrzeba jeść“. A że większość 
Rosjan pochodziła z krain zimnych, przeto jeden z nich 
zwykle „spotrzebował" za naszycn pięciu.

Przypominam sobie, kiedy w listopadzie 1914 r. t  
inwazja rosyjska, wprawdzie na król ko jeszcze, sięgła Ę 
do zachodniej Małopolski, jak ci „kochani sąsiedzi" 
zaglądnęli i do mnie, miałem wtedy możność przekonać 
się o ich apetytach. Było ich 6-r.iu ułanów od Kazania. 
Zaraz po rozlokowaniu koui, rozglądnęli się po wsit 
poszło dwóch dc niedalekiego sąsiada i przeżegnawszy 
się, jak na poczciwych ludzi przjatoi, ukradli ma 
wieprzka o wadze mniejwięeej 100 kg. Po oporządzenia 
go, wystarczył im na 3 razy, na co patrząc, pojąć nie 
mogłem gdzie się w nich to wszystko pomieściło. U mnie 
krowa tyleby n!e spotrzebowała, co oni. I jeżeli wschod­
nia Małopolska, miała u siebie takich miłych gości nie­
mal rok, można sobie wyobrazić, jakie tam było znj 
szezenie A. potem znów przyszły niemieckie armje, to 
nkraińskie hordy, to Petlurowcy, którzy tak się zapisali 
w pamięci chłopa wschód nio-galicyjskiego, że nigdy
0 wyrządzonych mu krzywdach i prz°z Ukraińców i przez 
Petlurowców nie zapomni. A giy się weźmie ua uwagę 
jeszcze to straszne zniszczenie wskutek działań wojen­
nych, będziemy mieli obraz całkowity.

Już od samego Przemyśla widoczne są ślady wojny, 1 
albowiem ze względu na fortece, wszystkie okoiiczce 
wsie i łasy zostały zniszczone. Potem daiej. do samego 
Lwowa, napotyka się ustawicznie na ślady zniszczenia, 
od którego i sam Lwów nie był wolny. Zaraz po wjeździe 
na dworzec zobaczyć można ślady kul ukraińskich, które 
zniszczyły wspaniałe nakrycie dworca, a potem w mieścił 
niema prawio ulicy, po której swego czasu nie błądzi­
łyby knle ukraińskie, a w niektórych miejscach zni­
szczenie było tak wielkie, że aż dziwno, iż dany gmach, 
jeszcze stoi.

Ale to, co się widzi od Przemyśla do Lwowa
1 w samjm Lwowie, to jeszcze me jest w żadnym sto* Ą  
siwku do tego, co jest dalej na wschodzie^



Przejeżużając nnją na Stanisławów, a stamtąd na 
Bnczacz, Czorthów, Borszczów, Skałę, Husiatyn; przejeż­
dżając po tym trójkącie, mi ę d z y  Dniestrem a Z b r o ­
czeni, tam dopiero można w całej pełni „obuczyć barba­
rzyństwa wojny. Stacje kolejowe poniszczone, stoją jako­
by drzewa obdarte z konarów. T y s j ą c e  k i l o m e ­
t r ó w  r o w ó w  s t r z e l e c k i c h ,  d o t ą d  n i e z a s y -  
panvc h ,  które poprzerzynały cudowną ziemię podolską. 
Z d w o r o w  s t o j ą  s z c z ą t k i ,  jakoby świadki dawnej 
świetności, przy minach różne Kotły i maszyny rdzą 
pokryte. W si-e w y p a l o n e ;  na miejscu icn stoją 
budki, czy brogi, służące za mieszkanie. W  Poznańskiem, 
i> przeciętnego gospodarz,*, psy mają teps^a budy. Gdy 
się patrzy na to wszystko, serce się kraje i nasuwa się 
pytanie: poco to wszystko było? Jaki cel miało, jaką 
korzyść ludzkości misio przynieść?

Niestety, jedna jest na to odpowiedź: Chęć pano­
wania. Bo ludy europejskie były, a i są jeszcze, jakoby 
barany, któremi różni pasterze w rodzaju ‘ Mikołajów, 
Wilhelmów, Karolór, obecnie Trockich i innych, poga­
niali, jak im się podobało. Wprawdzie poskręcali sobie 
łby aa tam pasterstwa, inni to wnet zrobią, czy jednak 
wnet zawita stały i upragniony pokój na ziemi, trudno 
przewidzieć, albowiem narody wyzwolone z pod bata 
swoich dawnych pasterzy, same na siebie kręcą baty 
i czubią się, a ta gwiazda zaranna, Liga narodów, która 
miała nam przynieść sprawiedliwy i trwały pokój,'" jak 
wilzimy; nakręcaną bywa przez możnych tego świata, 
jak się im podoba, gdyż nie sprawiedliwość, ale własny 
interes im przyświeca.

Obowiązkiem rządu polskiego jest przyjść wschod­
niej Galicji z pomocą. Nie należy sobie nic z tego robić, 
iż min:ster augiblski, p. Lojd Dżordż, postanowił sobie, 
jak z Litwy i Gdańska, tak i z wschodniej Galicji zro­
bić „swoją“ prowincję, celem eksploatacji skarbów ziem­
nych. Tam ludność polska czy ruska pójdzie za tym, 

"kto jej pierwszy poda rękę i kto jei pierwszy przyjdzie 
z pornocą. Tara trzeba zaglądnąć w administrację albo­
wiem ludności dzieje się- tam krzywda. Tara wojska 
polskie rozlokowane nad Zb-aczen, renwirują wszystko 
więcej za darmo, niż za pieniądze. Tam bywają wypadki, 
te  żandarmi, idąc na patrol, czy nawet do kolegów na 
zabawy, rekwirują fnrmanki, naturalnie, za d^rmo. Tam 
starostowie są prawdziwymi królami, którzy wydają 
zarządzenia według własnej woli. Stykając się z ludźmi 
i pytając ich, dlaczego nie korzystają z pożyczek na 
zagospodarowanie odłogów, odpowiedzieli mi, że oni nic
0 tern nie wiedsą, albowiem słysząc coś o jakichś po­
życzkach, zapytywali o nie w starostwie, gdzie im od­
powiedziano, że to tylko dla obszarów dworskich!

Dclej jest obowiązkiem nas, chłopów z zachodniej 
Małopolski, p ó j ś ć  tam i z a k u p i ć  z n i s z c z o n e  
o b s z a r y  d wo r s k i e ,  które uie potrafią się odbudo­
wać, a których-,chłep wschednio-galicyjski nie zawsze 
jest w metaeśoi nabyć, My, w zachodniej Małopelsce 
dusimy się z powodu przeludnienia, siedzimy i czekamy 
na reformę rolną, która ani dziesiątej części potrzebu­
jących zrami hie zadowolni, bo, jak wspomniałem, n nas 
lndzi wiele, a obszarów dworskich mało. Rozumiem, iż 
miejsce rodzinne nietylko dla człowieka, ale nawet dla 
zvrier7yny milem j<st, ale przecież to niedaleko, i tam 
są nasi bracia, Pola/y, a i Rnsini nie są tacy straszni, 
jak ich malują. Być tylko człowiekiem uczciwym, można
1 nimi żyć po braterska, jak zresztą na miejsca tam
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stwierdziłem W powiecie Dorszczowskiin, we wsi Cygany, 
iest zaledwie Vs Polaków, ale Polak jest wójtem, a Dracia 
Rnsini darzą go połnen. zaufaniem, gdyż jest sumiennym. 
A ileż tam jest takich miejsc! Jeśliby narzekać, to tylko 
na s z a t a n ó w  a g i t a t o r ó w .

Więc na ws c hó d ,  b r a c i a  chłopi ,  z zachod­
ni e j  Ma ł o p o l s k i !  Tam ziemia bogata, nie .taka, 
jak u nas lub w Księstwie Poznańskiem. Gdy tam bę­
dziesz na niej pracował tak jak pracujesz n siebie, 
ml e k i e m i mi o d e m o p ł y w a ł  b ę d z i ó s z .  A dalej 
jest naszym ooowiązkiem tam pójść boaaj i z tego 
względu, by tam nieść kulturę zachodnio-europejską.

Wspomniałem wam w poprzednim numerze o kul­
turze w .Poznańskiem, z którą my nie mamy się co 
równeć, ale my z d ó w  o  wiele wyżej stoimy ód wschodu.. 
W Księstwie Poznańskiem, grunta skomasowane, domostwa 
murowane, chłop tam żywi się i ubiera dostatnio, do 
miasta czy do kościoła jodzie bogatomi końmi i powo­
zem. Nam, niestety, do tego daleko, a może nawet nigdy 
tego nie doczekamy. Ale co widziałem na wschodzie, 
to znów taka różnica między nimi a na_ii jak między 
nami a Poznańskiem. Może nie wszędzie, ale tam, g&ie 
byłem i to w wioskach nie zniswzenych, pomimo, że 
mają zienre bogate, pomimo, że mają możność nabycia 
dobrych kom z Ukrainy, których obecnie bardzo wiele 
przez Zhrucz przypędzają do nas, nie widziałem tam 
nigdzie u gospodarzy dobrych kani czy bydła. Wszystko 
małe, nędzna, w zwykłycn szlach, a wozy, pozai się 
Boże. Cztery kółka, niemal jedno na drągiem, i do wa- 
sąga, obitogo bodaj jak deskami, wrzucone odrobinę 
słomy, na której wszyscy jaaacy sianzą, niby Mahomeci 
przy kawie. Ubrania, wprawdzie naredowe, ale nic a n c 
nie zdradzają, iż właściciel kocha się w pięknie. Na 
każdym kroku widoczna opieszałość i lenietwo, co u nas 
mało się spotyka.

Więc, jak wspomniałem, n a s z y m o b o w i ą z ­
k i em j e s t  p ó j ś ć  na ws c hód ,  tam zakładać Ozo­
rowe gospodarstwa i świecić im przykładem. Wy przede- 
wtaystkieiu, b r ac i a ,  k t ó r z y ś c i e  z A m e r y k i  
w r ó c i l i  i macie trochę ciężko zapracowanego gresna, 
n ie  t r a ć c i e  go na d a m o ,  ni e  r ó b c i e  k o n k u ­
r e n c j i  ubożs zym,  ni e  p r z e p ł a c a j c i e  z i eui i  
w rozlicznych wsiach, ale tam i dźc i e ,  a ni e  p o ż a ­
ł u j e c i e .  Wprawdzie trndaa sprawa z budynkami, 
gdyż w pewnych okolicach jest materjał budowlany, 
a w większości niema i trzeba go kolejami sprowadzad 
ale za to na kolejach uzyskujecie zniżki, a ziemię mach 
o wiele taniej, jak u nas.

Jeżelim wspomniał o kolejach, to. i o nich wkońcn 
kilka słów powiem, gdyż, włócząc się niemi, uuaćom 
możność nie jedno spesirzec. Koleje są najważniejszą 
arte^ą życiową państwa. Zrozumieli to kelejarto i we­
dług tego postępuję, jak któremu dogodniej. Najlepiej 
koleje funkcjonują w Małopolsce, za co cześć galicyj­
skim kolejarzem, którzy zrozumieli, iż knieje ais dla 
nieb, ale dla państwa służyć mają. Mniej sprawnie 
funkcjonują w Poznańskiem, a o Kongresówce to się 
już i wspominać nie chce. Tam bowiem kolejarze uwa­
żają, że kolej to ich własność i robią z nią, co się im 
podeba, Wystarczy wspomnieć o tych różnych strejkach, 
o tych wymuszaniach, a chociaż i strejków niema, to 
zawsze się widzi jnkiś bierny opór. gdyż jadąc ii. p. 
do Galicji, zawsze pociągi przychodzą z opóźnieniem, 
co galicyjscy kolejarze muszą nadrabiać. Od Kongre-
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tówki zarażony jest trochę dworzec krakowski, ale mam 
tadzieję, te i ci i tamci zroznmią, it ma na to tyle lat 
Czekaliśmy Polaki, by ją dziś na nowo zagrzebać, aiotf 
tiem nie muamemy togo, gdy każdy na własną rękę 
tęlzie ciągnął z niej, co się da, nie oglądając me. Skąd 
k> wziąć Andrzej fiuta, poseł.

Walka z tyfusem plamistym.
Tew&rzywo* i pobłosUn Lctdej wojny są ełnu*Vy

toMuia.% jak: cholera, tyfus brsa^my, tyfoe plam taty 
f t  p. Po wojnie osscaej, trwającej 7 rok, wojnie i krwa- 
rej i wyaieacaającej eioaomicznie ludność e/wthtą, po 
Wędrówkach narodów, jakich byliśmy świadkami od raka 
1914, gdy mieliśmy a siebie jeńców z Azji centralnej, 
fyberji, nic dziwnego, te w waszym kraju, który był 
w przeważaj części teatrem wojny światowej, zagnie- 
I4ały się choroby zakaźne, zwłaszcza tyfus plamisty. 
Rząd paliki zrozaiaiał należycie grozą pełeż&oiai przed­
sięwziął środki do walki z tyfusem plamietya, na jakie 
l’o tylko było stad: władzę, zwalczającą tę zarazę skoa- 
tóntrował w naczelnym nadzwyczajnym komisariacie dla 
palki x epidemiami, w osobie prol dra E. Godlewskiego 
( wyposażył urząd ten w środki pieniężne i mateijalne 
]r znacznej ilości

Mając te środki do dyspozycji, zaczął naczelny 
nadzwyczajny komisarjat walkę z zarazą, z wiosną b r. 
Ponieważ tyfus plamarty przenosi się przez wszy, walka 
poszła w kierunku 1° izolowania chorych zakaźuyek 
W szpitalach na ten cel hodowanych lab też prowizs 
tycznie w domach tusądsenych, a następnie 9° w kie- 
rnuku oczyszczania ludności przez dezynfekowanie nbiań 
V specjalnych aparatach i kąpieli ludności.

Akcja w kierunku o doeob niania chorych zarażonych 
izłaby o wiek łatwiej, gdyby polaka po swych zaborach 
fttiaymała azpttalaiotwo należycie zergAaisow&ae. Przy­
glądnij my się, jak wygląda ped tym względem Mało­
polska, której szpitalnictwem w ctb wek zaboru kierowała 
nawet władza aRtenomiczua, bo Wydział krajowy, nie­
dawne to czasy, kiedy w Wydziale krajowym pielęgno­
wano zasady że szpitalnictwo dla keąju jest niepro­
duktywne, że pieniądze, wydane dk aapkała są groszem 
wyrzuconym. Subwencjonowali o teatry, galerje obrazów, 
meóe słusznie popierano finansowe msljar&eje rołne, 
zwłaszcza więkasyefa outaafów, a zopennaaae e kardy­
nalnej rzeczy, t. j. o zdrowiu 1adaeóm, o au.patrzeniu 
jej na wypadek ehereky, a tem więcej aa wypadek 
cherpbj zakaźnej, która rezszmuala się na resztę lud­
ności, powodując ogiomae skaty w tym żywym skarbon 
każdego narodu. Mamy w Małópełaoe oały szereg po­
wiatów, nie posiadających wcale szpitali, weśasy a. p., 
Zagłębie chrzanowskie, z takiem skupieniem hrduoóei 
robotniczej, poabwwioue zapełnię szpitala; weźmy Myśle­
nice bez pełąazeaia kolejowego i ludność bez szpitala 
powszechnego i epidemicznego; to sumo Limanowa, cały 
powiat bez sspitala; to samo Mielec, SLolhusseowa, Misko 
i Ł d. Jeżeli przygiąduismy się dawnej Kongresówce, 
sprawa pod tym względem przedstawia się jeszcze go­
rzej; tam szpitalnictwo publiczne prawie weałe nie było 
HjrganiZwWuae. Istnieją szpitale rozmaitych fandaeyj,
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itale miejskie, lecz ogółem robią oie wrażenie przy- 
łów, a nie zakładów- stojących na wysokości obecnej

nauki lekarskiej. Kresy wschodnie, zniszczone wojną 
przedstawiają się pod tym względem oplakaaij.

W tych warunkach naczelny nadzwyczajny komi­
sarjat postanowił budować stałe szpitale epidemiczne 
w miejscowościach najwięcej pomocy potrzebujących, 
w innych zaś na mecy ustawy sejmowej rekwirować bu­
dynki, a po icn adaptacji umieszczać tam szpitale epide­
miczne tymczasowo.

Drogi kierunek walki z tyfusem plamistym obej­
muje ocsyszcaanie lndsośei prz*. kąpiele i zakłady 
deuyoiefecyjna. W tej dziedzinie stoi Polska o wiele {>
idiej niuży&.o od krabów zagrani cznyoh, lecz nawet od i
tek ZHdedhaMg sanitarnie Isosji, w której, nie mówiąc
0 wielkich miaafcaeh, nawet po wsiach istnieją tak zwane 
3baai“, a lnaneść pwyzwyocajena chętnie z niob ko­
rzysta. A jakie pod tym wzgięciem paahją u nas stosunki?
Osy n. p. Kraków jest zaopatrzony należycie w zakłady 
kąpulowe? Łaźnia Indowa jest nieczynna dla braku 
węgla, 8 inne łaźnie są w ten sposób obecnie prowa­
dzone, że ze strachem idzie aię tamże, aby wszy nie 
wynieść, nie mówiąc jnż o tern, że przeciętnego inteli 
gema. mającego liczniejszą rodzinę, wprost nie stad 
obecnie na opłatę tamże kąpieli. Na prowincji, za wzorem 
miast stołecznych, nie może być lepiej. Jeżeli kteś z po­
dróżnych, jadąc n. p. do Chrzanowa, Wieliczki i t. <L, 
dostanie wszy w pociągu, a chciałby się oczyścić i wy­
kąpać w tych miejscowościach, to czynność tę mógłby 
wykonać chyba tyuco w rzece, jeśli przypadhuwo ta 
jest na miejscu, a pora roku na to pozwoli. Potrzebie 
jest matką wynakwków. Zasadę tę można podciągnąć
1 pod zakłady kąpielowe. Widocznie ludności w jej i  
przekonania kąpiel nie jest potrzebną, a zatem nie Ł 
stwarza, względnie me wywiera hamaka na stwarzanie 
tych zakładów. Wstyd prsyanać, że wiele esób z naszego 
społeczeństwa kąpało się po raz ostatni w waeieaoe,
w stanie jeszcze ukatewlęcym. Weźmy stosunki pod 
tym względem na wsi. Chłop kąpie się i to czasem 
w łeeie w rzece. A kobiety? Te uważają kąpiel nawet 
w rzece za „zbytki1*, a kąpanie się za grzech. Jeśli 
rząd wybuduje łaźnię, czy wszyscy z niej korzystają? 
Znane są wypadki w Kongresówce, że Niemcy, w czadu 
ekapaeji kary mamełi nakładać na ludność, odmawiać 
kart żywnościowych, aby ją amasić do korzystania z ła­
źni. Zakorzenioną jest a nas bejaźń wody, któią przy- 
słbwiewo podpisujemy żydom, chociaż ci muszą hwrzy 
stać ze sweteh mykw, rytuałom przepisanych.

Jak w tyeh warunkach wygląda walka z tyfusem 
plamistym, która jest walką z brudem i wszami, łatwo 
sebie wyobrazić. Przecież państwo nie może każdego 
obywatela pilnować, aby się k^pał i dbał o swą czy­
stość. W walce tej, rząd musi nieć poparcie najszerszych 
warstw społeczeństwa, które musi stanąć, niejako jak , 
szeregowcy, gdyż inaczej walkę tę prowadzą sami wo­
dzowie i oficerowie, a zatem nie moie ona przynieść 
zwycięstwa. Dzieje się z&ś nieraz wprost przeciwnie, 
nawet przy organizacji układów, jak szpitale epide­
miczne, łaźnie Indowe, stawia społeczeństwo, a nawet 
jednostki z inteligencji wprost nieprzezwyciężone trudno­
ści, aby do otworzenia zakładów tych nie dopuścić 
Ozyż w tych warunkach męża być kraj oczyszczony 
z zarazy? Czy nas nie wstyd, aby do nas zjeżdżały 
misje angielskie i amerykańskie, aby nam wszy niszczyć 
i uczyć nas czystości? i

Pomoc dla organów rządowych w walce z tyfusem i
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plamistym musi wyjść od najszerszych warstw społe­
czeństwa. To nie tylko jest zadaniem, ale sort wyn obo­
wiązkiem każdego oświeconego człowieka, każdego 
inteligenta, księdza na wsi, naaczyciela, sędziego, urzę 
dnika wpływać nstawiezme na szersze warstwy spo 
łeczne i uświadamiać je w sprawach walki z zarazą, 
a przytem popala ryzować czystość bez ustanku. Musimy 
pokazać światu, że nie jesteśmy pod tym względem na 
pół dziką kolonją, którą trzeba nezyć podstawowych 
zasad czystości. Sprawa ta jest tern pilniejszą, że wcho­
dzimy w okres roku, w którym rozwija się najwięcej 
tyfus plamisty, a zatem dbajmy o czystość osobistą, 
uświadamiajmy otoczenie i nie przeszkadzajmy zarzą- 
izeniom władz do tego powołanych.

Dr A . Bobak.

600.090 Polaków wraca z niewoli 
rosyjskiej.

/■■■-' Kierownik rząd a polskiego w sprawie powrotu z Rosji 
polskich jeńców, uchodźców, wygnańców i wogóle obywateli 
eolskich, p. Edward Zaleski, który tylko co powrócił z Rygi, 
udzielił dłtiższej rozmowy przedstawicielowi „Polpress*:

—  Układy w sprawie powrotu do kraju jeńców, uchodź­
ców i innych obywateh polskfcn, —  powiedział na wctępi.i 
p. Zaleski, —  przeciągnęły się tak stosunkowo długo z toj 
racji, że w preliminarzach kwestja ta nie była opracowana 
wystarczająco.

Sprawo powrotu wygląda obecnie następująco: Zesta­
wiliśmy łącznie, t. j. ja i przedstawiciela rządów rosyjskiego 
f  ukraińskiego, nmowę, która dzieli się nu cztery części 
f zawiera 41 artykułów. Uncowę tę drukują teraz w R^oze 
w trzech językach: polokm, rosyjskim i ukraińskim. Po wy­
drukowaniu i zatwierdzenia przez delegatów obydwóch stron 
■tonie się ona dopiero omową obowiązującą, ponieważ dotąd 
jest tylko projektem umowy.

Na podstawie tej umowy zostaną utworzone mięszano 
komisje: jedna Z siedzibą w Moskwie, druga w Warszawie. 
W  okres działaiuośei tyeb kemisyj wejdzie początkowo opieka 
nad swoimi rodakami, a potem przeprowadzenie akcyj i po­
wrotu. Jednak zaznaczyć muszę, że powrót z Rosji naszych 
jeńców wojennych ma się rozpocząć w dziosięć dni po pod­
pisaniu umowy. A poniev?aż ma to nastąpić, jak pnypnszfzw, 
w przyszłym tygodniu, więc powrót naszych jeńców wojeu- 
nych powinien rozpocząć się jaszcze w styczniu.

Powrót będzie się odbywał przez dwa trakty: na pół­
nocy przez stację Kojdano r», na południa przez Zdołbu- 
nowo.

Zaznaczam i podkreślam, że potrzebna jest w tej akcji 
jak najszersza pomoc społeczeństwa. Rząd polski wyasygno­
wał w tym celu znaczne sumy. Jednak woDec wp/osc roz­
paczliwego stano, w którym są nasi bracia w Rosji, są one 
niewystarczające. Jeńcy wojenni, zakładnicy i internowani 
polscy byll do ostatnich dni przeu bolszewików wprost gnę­
bieni. Dosyć zaznaczyć, że wie kle polskie obozy koncentra­
cyjne znajdują się: jeden w ChoziogracL, w areban-
gielsklej gobernji, a dragi na Murmanie przy stacji „Po­
larny Krug“ , gdzio temperatura w zimie jest zwykle poniżej 
25 stopni Reumira. Przytem trzeba zaznaczyć, że ubranie, 
które Polacy mieli na sobie w chudli dostania się do nie­
woli, zejtało przez bolszewików odebrane.

Ogólna liczba Polaków, którzy u.Oją powrócić do kraju, 
się^a do 6u0 tysięcy ładzi

Są to jeńcy wojenni, uchodźcy, wygnańcy, zakładmey, 
emigranci i internowani. Wszyscy Polany, którzy są dotąd 
w R^sji, dzielą się na dwie kategorje: sowieckich urzędni­
ków ! więźniów, bo Polak, który nie chciał wstąpić na siużoę 
sowiecką, został uwięziony.

Każdy Polak, po.rraeając do Ojczyzny, będzie mi./ 
prawo na przewóz poza ręcznym bagażem —  dorosła osoba — 
8 pndów rzeczy, do 18 lat— 6 pudowi dzieci —  po 2 pudy. 
Jeden x artykułów- nosowy zobowiązuje rząd sowiecki do 
nietykalności mienia, które odjeżdżający Polacy z tych łab 
innjTch przyczyn pozostawią w Rosji.

Komisja ros.yjsko-ukraińska, która po podpisaniu omowy 
ma zjechać do Warszawy, będzie się składała z pełnomoc­
ników; mają nimi być —  jak słyszałem —  p. Sonje, trzeci; 
jego zastępców i 30 osób personaln. Pełnomocnikowi i jego 
zastępcom gwarantowana jest nietykalność dyplomatyczna, 
oczywiście tak samo, jak dla Polaków po tamtej stronie. 
Rząd bolszewicki przyjął przytem zobowiązanie .nietyikc 
nietykalności, lec» ► eehrony aprowizacji, ubrania i wogoU 
wszelkich artykułów, wysyłanych a Polski dła Polaków.

Kończąc rozmowę, przedstawiciel rządn polskiego za­
znaczył:

—  Warunki żywnościowe i opsiowe w Rotjł sowiec­
kiej są zast^nające. Zima bardzo (arowa. Akcja więc po­
wrotu naszych braci musi być przeprowadzona jak najprę­
dzej. Nic trzeba obawiać się przeniesienia zarazy komuni­
stycznej: opieka apułeezcństwa, braterski uścisk będzie naj- 
iepsaem lekarstwem na zatruci,, judem propagandy komoai ■ 
styemoj.

S przedaż koni wojskowych  
w Jarosławiu.

Komenda końskiego szpitala wojskowego Vr-tej 
armji w Jarosławiu zarządza od pewnego czasu spi^edaż 
koni wojskowych, niezdatnych Inb chorych. Sprawa ta 
niezwykle dla chłopów ważna, przybierać zaczyna 
w ostatnich dniach obrót tak dziwny, że należy zwrócić 
na mą baczniejszą nwagę, by zapobiec rozgoryczeniu 
powszechnemu z jednej, a stracie, na jaką skarb pań­
stwa mógłby być narażony z drogiej strony.

Początkowo komenda wojskowa zapowiadała i stale 
odbywała publiczue licytacje koni, na których to licy- 
racjach, wszystkim dostępnych, mogli i rolnicy, dla któ- 
tych to komo w pierwszym rzędzie są przeznaczone, 
takowe po najwyższych licytacyjnych cenach nabywać. 
Rzuciło się też chłopstwo okoliczne, którym konie nie­
dawno temu, bo jeszcze w jesieni, wojskowość zarekwi­
rowała i zabrała, i kapowało co się nawinęło,

Aleć z niewiadomych powodów tiładze wojskowe 
zaczęły wymagać najprzeróżniejszych poświadczeń, a kie­
dy i o te włościanie się postarali, zarządzono sprzedaż 
z wolnej ręki, przy której już nawet i poświadczenia 
nie wielki odnoszą skutek, jako, że z wolnej ręki ku­
pują zazwyczaj ci, którzy prędzej znajdą się pod! ręką 
i ktć.zy lepiej znają kręte drogi, wiodące na Głęboką.

Dziś wymaga się od chłopów poświadczeń z gminy 
i ze starostwa, że są rolnikami, i że koni potrzebują. 
Słusznie! Ale też otrzymać takie poświadczenie ze sta­
rostwa wprost niesposób, gdy p. klmisai z Holcer ui^dy



czasu niema, a choć i ma, to niechętnie go Jla chłopów, 
chcących konie kupić poświęca.

Stąd też, kto obecnie konie kupuje? Zapytajcie 
w Jarosławiu, a dziecko wam odpowie, że kupuj« p. Gi­
lowski, ktorj właśnie sprzedał za ciężkie miljony pierwszo­
rzędny hotel w Przemyślu, kupuje p. Lachman, który 
nie ma ani kawałeczka ziemi, a który ładną willę wy­
stawił przy ulicy Poniatowskiego, kupują księża, jak: 
ks. Budnik, kióry wcale niezłe interesa na tern kapnie 
porobił, kupują okoliczne dwory, i kto tylko rozumie 
i zna kręt6 ścieżki, wiodące z powiatu jarosławskiego 
na Głęboką.

Ścieżek tych nie znają chłopi, a więc ci, którzy 
najwięcej koni potrzebują i którzy najwyższe ceny oiia- 
rować są gotowi skarbowi Rzeczypospolitej polskiej, 
a zarazem ci, którym wojskowość ostatnie szkapięta 
zarekwirowała w jesieni, kiedy zachodziła potrzeba.

I nie pomogą worki i woreczki, o których p. sier­
żant z komendy od p. majora wiele umiałby powiedzieć, 
Lie pomogą poświadczenia, a i prośby, dla zdobycia 
których marnuje się cz?s drogi i wyciera biura i kąty; 
chłop nie umie dowiedzieć się nawet kiedy taka sprzedaż 
ma się’  odbyć, a jeżeli nawet szczęśliwym trafem tam 
się znajdzie, to po to tyikc, by przypatrzeć się, jas 
„ktoś“ na ucho szepnie, i już konia, co ładniejszego, 
niema. f

Że p. major w tym stanie rzeczy jeździ prześliczną 
parą wypasionych wierzchowców, to o tern się nie mówi, 
boć przecież p. majora na to stać, bo ma pensję nie 
małą, ale skąd każdy chorąży, każdy nawet podobno 
sierżant ujeżdża wspaniałe kasztany, paradując po Jaio- 
sławiu, o tern kroniki miejscowe wiele napisaćby mogły. 
Ale może dla dobra Rzeczypospolitej polskiej, dla ko­
rzyści biednego naszego skarbu narodowego zajdzie 
kiedy potrzeba przerzucie karteczki tej kroniki jaro­
sławskiej i poprosić o odpowiedź na to dręczące nie­
jednego pytanie! Zaczekamy. Na razie w imię czystości 
naszego młodego życia politycznego podajemy szkicowo 
pod uwagę i rozwagę tym, kogo to obchodzić może.

____________ Sigma.

C zy to słuszne?
Skarżą się gospodarze ze wsi Rnszelczyc i sąsiednich 

w powiecie przemyskim, że niejaki p. P., prywatny dostawca 
drzewa z Przemyśla, zmnsza ich za pośrednictwem żandar- 
merji do odstawiania zaknpionegu przez tegoż dostawcę 
w tutejszych lasach drzewa opałowego do Przemyśla, płacąc 
80 Mkp za fnrmankę r.a parę koni i za cały dzień pracy 
wobec kiłknmilowej drogi. Na opierających się nakłada tu­
tejsze starostwo karo w wysokoi łłuO Mfc, lub kilknnasto- 
dniowego aresztu. Wobec tego, że wszelkie rekwizycje, a tern 
samem i rekwizycje furmanek są zabronione i wobec tego, 
że wynagrodzenia za jednorazową dostawę drzewa, płacone 
przez tego pana nie wystarcza na zapłacenie jednej podkowy 
dla konia, która kosztuje obecnie 100 Mk —  zapytujemy 
tą drogą odpowiednie czynniki, czy to słnśzne?

Kazimierz Kicłtylca.

Z g u b io n o  di:ia 6 grudnia Kartę urlońową, op!ewa- 
jącą na nazwisko: Wawrzyniec Ztając. Łaska cy znalazca 
iechće ją przysłać pod adresem; Wawrzyniec Zając, Uszew, 
powiat Brzeska 143

0 szkołę koszykarską ola Spiszą!
Koszykarstwo istnieje od niepamiętnych czasów. Już 

w biblji czytamy o koszykach. Matka bowiem małego Moj­
żesza puściła na wodę w koszyku, wymazanym smołą. Na 
Spiszu zajmują się niem oddawna chłopcy, pasący bydło. 
Pietą koszyczki małe, zwykłe w zabawie, do zbierania po­
ziomek. W  starszym wieku pozostanie z tego tylko miła pamiątka 
doby dziecinnej. Niema tam ani koszykarskiego, ani innego 
przemysłu. Są tylko siły robotnicze, gotowe do pracy,..

Na Spiszu brakuje kogoś z każdej wioski, z każdego 
domu. Przeważna część naszych rodaków, silnych, zdolnych 
do życia i do pracy, znajduje się w dfueKich, obcych kra­
jach, za szejkiem morzem, w Ameryce. Wywabił Ich zaro­
bek, Chleb od progów rodzinnych. Tylko mała część powróci 
i to cl, którzy tu zostawili rodzinę. Re^ta zostania w świa­
cie. Dlaczego nie powrócą ? Dlatego, bo nio mają w domu 
zajęcia. Gospodarz na swoim małym i nbogim gruncie nie 
może osadzić wszystkich swoich dzieci. Na rzemiosło je nie 
daje, bo za młodu potrzebne są mu przy gospodarstwie, 
a jak są starsza, idą w świat na tułaczkę W  porzS, kie- 
dyby byli najkorzystniejsi dla społeczeństwa naszego, kie- 
dyby ich Ojczyzna najbardziej potrzebowała, stracą się.

Żeoy te siły robotnicze dla sieoie zatrzymać, a nie 
oddawać ich innym, może 1 wrogo dla nas nsposobionym na­
rodom, musimy się zastanowić jnż teraz nad tern, co stwo­
rzyć w tym celu na Spiszu.

Najlepiej byłoby rozwinąć koszykarstwo. A b  to musi 
wyprzedzić szkoła koszykarska.

Może niejeden z moich- rodaków uśmiechnie się: ktoby 
tam zajmował się koszykarstwem, zostawmy to tylko dla 
naszych pasterzy. Tak mówić nie możemy. Z . tego, że w na­
szych stronach dotychczas nikt się nie zajmował tern po­
ważnie, nie wynika, że w przyszłości nie może się rozwinąć 
i dać pracę i chleb kilkuset, a nawet kilku tysiącom robot­
ników, To zaś, że zajmują się tfam chłopcy, pasterze, jest 
tylko dowodem, że można się nauczyć baidzo łatwo tego 
rzemiosła i z łatwością wytwarzać najdelikatniejsze rzeczy, za­
cząwszy od pospolitego koszyczka, aż do prześlicznych me­
bli i różnych garniturów; to wszystko bez kłopotu, boZ wibl- 
kich kapitałów. Bo koszykarstwo nie wymaga jakichś dro­
gich maszyn, lecz obejdzie się kilkn skromnami narzędziami. 
Co się tyczy materjałów koszykftrskicn, także mamy je i bę­
dziemy mieli. Wikliny koszykarskie, wierzby, lipy, narosną 
u nas prędko. Inna r.otrzebne materjały, jak n. p. trzcinę, 
w czasie pokojn możemy otrzymać z obcych krajów. Dla- 
czegobyśmy nie mogli sprowadzać surowych materjałów ia- 
nio .i sprzedawać je wyrobione n nas za drogie pieniądze 
za granicą?

O tern wszystkiem nie można ani myśleć bez szkoły 
koszykarskiej. Szkoła koszykarska na Spiszą może zostać 
otwartą w krótkim czas:e. Nie mówię tu o krótkich, chwi­
lowych kursach koszykarskich, z któryi hby nie było duża 
pożytku, lecz myślę o szkole utałej, którą by kierował fa­
chowy nauczyciel, z kilku facbowemi siłami. Z takiej szkoły 
wyszliby po trzech, czterech latach fachowo wykształceni 
rzemieślnicy koszykarscy, którzy mogliby śmiało wystąpić 
na targowisku swiatowem ze swojemi produktami. Do ta­
kiej szkoły chętnie by posyłali nasi gospodarze swoje dzieci. 
Przecie przez to zabezpieczyliby im przyszłość. Nie musie­
liby się tułać i marnować po świecie.

Dla państwa byłoby to także bardzo pożyteczne. Nie 
mówiąc o tern, że przez to podniósłby się przemysł noiski



Małopolsee przez Andtrjaków bardzo zaniedbany, 1-cz zt 
trzymalibyśmy n siebie i dla własnej kouyśoi siły rebetnl- 
cze. Trzeba wziąść pod uwagę i tę okehcznojć, te ze Spi­
szą i Orawy przez eśm lat ludność nie będzie słuiyć w woj­
sku. Jeżeli nie damy jej zatrndB ienia, daremne będą ostre 
nsiawy przeciw wywędrowaniu. jeden za drugim wymkn, 
się najpracowitsi chłopcy z Fed Tatr.

Filip Ctekowtki,

Zjazd „Centralnego Związku 
Kółek rolniczych" w Warszawie.

W  dniu 16 i 17 grudnia 1920 r. odbyło się zabranie 
ególne nadzwyczajne Centralnego.Związku Kółek rolniczych 
przy udziale 215 delegatów, reprezentujących Kółka rolnicze 
a 4 b -okręgowych Związków Kółek roln:czyeL i około 200 
gości, pod przewodaietwem prezesa ZwiąiKU, p. Piotra 
Sobcaykft. Po Brzywitaniu przez przewodniczącego przybyłyeh 
na zebranie delegatów i gości, oraz po szeregu pewitaaiach 
ze strony przedstawicieli- ministerstw a rolnictwa (p. minister 
Poniatowski), (Pównego Urzędu Ziemskiego (p. prezes Wil- 
Ee.iski), łkatopaUiciege Towarzystwa rolnie as (p. Jara) 
i Instytacyj pokreirnych, owacyjnie byli witani przedsta­
wiciele śląskiego Związku rolników, wysłuchano sprawozdania 
z działalności Centralnego Związki Kółek rolniezycb, złożo­
nego przez p T. Niedzieistiego, zastępcy kierownika Central­
nego Związku Kółek rolniczych. Organizacja Centralnego 
Związkn Kółek rolniczych sknpia 131 organizaeyj rolnie, yeh 
•kręgowych (powiatowych): 66 Związków Fółak rolniczych 
okręgowych, 34 okręgowych Związków młe^eieży i 30 okrę­
gowych zDiarnie jaj, i około 3.000 organizaeyj reraiezyeh 
wiejskich, jak; Eółka rolnicze, Koła młodzież; i gospodyń 
wiejskich, domy i te»try ludowo, Stowrizywceoia poMzetorskie, 
ogrodniczo, mleczarsnie, jajczarssiw, rolnicze - handlowe, zbo­
żowe, piekarskie, młynarskie, przęi karcze, bndewlane. 
Pracę w ty et sta warzye u,niaeh wykonywa 16 sekeyj, iat B r o ­

jących przy Gertrałnym Z wiązka E i elnic-^yeh, każda 
w swoim zakresie specjalności: 1) Zwięzak młodzieży wiej­
skiej ergauiznje młedzeż wiejską, 1* sy 34 okręgowych 
Związków młodzieży i 610 Kół wiajeMch, wydaje własny 
Org»u „Nasza Dietywr", 1) Sekcja Kół gospodyń wiejskich 
zers-aniaowała 85 Kół gospodyń, praepro., «astbi w 22 miej­
scowościach kursy dla ge spodyń, eraz iygedniowy kara 
sanitarny w Warszawie, 3) Isstruktorjat hodowli drwbin 
prowadzi ; raeę nad poanierianiem zaredew j a naz hodowli 
drobin, urządza w tym eelu stację zaród >w ; leTewli drobin 
w najątku państwowym Rębków, 4) Kei i*ia demów indo­
wych utrzymuje ker takt z 131 deuami lndewemi,/5) Zwią­
zek teatrów ludowych zorganizował 105 Kół teatralnych aa 
ws:aeh, oraz prowadzi w Warszawie szkołę dramatyczną, 
która praygotewnje instruktorów dla teatrów wiejsheeh i pod­
miejskich, 6) Kjmisja wydawnicza w raku sprawozdawczym 
wydała 10 książeczek populafnych zaw dowyeh a rołnietwa, 
hodowli i wepółdśelezoici i t  p„ pod jej HerewniatwJSf 
wychodzi ergan Kółek relnitaych „Poradnik Eócok i Stowa­
rzyszeń rolniczych" i organ młodzieży „Nasza Drnłyna",
7) Sekcja oświatowa prewalzi pracę organizaeyjno-eświatową 
na wsi, S) Kemu ja organizacyj gospodarstw małorelByeh, 
która m. na celu prowadzić góspod tret w a wiejskie wzorowo, 
tych gospodarzy, którzy poddadzą się jej kierownictwu: 
ągłnszono takich gospodarstw 17, 9) Sekcja budowlana zaj­

muje się szerzeniem zrsad pcitęnowego budownictwa wiej­
skiego, zakłada sto wzruszenia budowlane i przygotowuje 
plany, 10) Sekcja Stowarzyszeń lalniczych p.ewadzi p.Acę 
ogólno - wepółdzielczą, organizuje eto warz; a*eria rolniezo- 
bandlowo i stowarzyszenia wrtwórezo Zergtnirowano 79 
stowarzyszeń rolaiczo-handlo wyeh, 6 zbożowych, 12 piekai- 
nianych, 10 młynarskich i jcdnj przędzalnię, 11) Wydział 
mlecaarsLI prowadai pracę organizacyjną i lustracyjną 
w stowarzyszeniach mleeaarskieh, 12) Sekcja jajcaureku 
prowadzi pncę w kieruaku zorganizowania prawidłowego 
handlu jaj auł na wai, zorganizewała w tym eela 30 okię- 
gowyeh zbiornic jaj i 171 ablornic wiejskich drebnych, 13) 
Sekcja Stowarzyszeń prodneentów zwierząd raeśnyoh ei^aśi-' 
z uje handel zwierzętami rzeźnemi w sto„. fzyszenisclĄ 
współdzielczyeń wielkich, 14) Sekeja ogredniozo-pazezelarska’ 
zajmuje ii * podniesieniem ogrodnictwa i pszczelarstwa 
w drebnyeL gospodarstwach wiejskich, dokonała przydziału 
cukru dla psaezót na b. Kongresówkę i Mele poiskę. Istnieje 
15 stowarzyszeń owocarspo-warzywniczych i pszczelarskich 
Pracę organizacyjną i fach iwą w Kółkach rolniczych i Sto- 
u arzyszsn.ach prowadzą instruktorzy, których pracuj* 
w Centrali 35 i w okręgach 58. Instrnktoraj Centrali prze 
byli y  objt-laeh przeszło 1,000 dni. Obroty za rek bieżący 
do dnia 1 g.pdnia wyniosły 20 i pót miljoBa marek, bndiet 
na rok przy»zły praowidnje eię na ek«to 33 raiłjenów mo­
rek. Sprawozdanie z przebiegu pertrakto.cyj z Central asm 
Tewarayscirea roluiczom w sprawie połączenia w jednę. 
organizację rolniczą aiężyła komisja do tych portiaktacyj 
wyznaczona. Po zjożdzie. marcowym, na którym delegaci 
pestanorrili usam dz sinienia Centralnego Związku Kółek 
rolniozyeb nastąpił szereg przykrych dla organizaeyj i stare 
a Contr Jn*s Towarzystwem ro'aic: m e lokal, które nie 
chi Iai» unać uchwał marcowych i z wołając benerawnie 
zjazd Kółek w c-u rw >u, roidwe-ło Kółka rotoicze i < jsiorająt 
się na uchwałach zjazdu przez siebie urządzone-,o, ardbiwało 
za pomoc* siły neutiąć kierowników i zaiząd z zajmowanego 
loicain, a&y wprowadzić tam zrrząd wybrany pr-sz zjazd, 
przez siebió zwołany. Sytaaeja taka wymagała uzgodnienie 
prac, przeto zwrócone się do projektu pełąenouia ul* Central­
nego Towarzystwa rolnii*z»go i Centralnego Zi.ląnku Kółek 
rolniczych w jednę orga* !w ję . Projekt taki był wysunięty 
przez Centralny Związek Kełedc rolnieayeh praod zjai dem 
marcowym, który miał na cela ze rgatizowanie wuystkieb 
rolników w jednej organizacji rolniczej na zasad eh równości 
obywatelskiej wezysl kich relniKów; projekt został odrzucony 
przez komitet Centralnego Towarzystwa rolniezago. DU 
unikitięeia sahudliwyak starć na poln pracy ut^tocznej, zsursąt 
Ce&tralnugo Zwirckn Kół, b rolniczy en rozpoczął pertraktacji 
na zasadach projektu, wysuniętego przez Centralne Towa­
rzystwa rolnicze; do uzgodnienia ostataciBegu jednak ni-> 
doszło Aa skutek nieatitęphweści Cuntralaego Towarzystwa 
rolniczego co de ingerencji tegoż nad Kołkami. Przeto ąarząd 
sprawę tę praedłożył de zadecydowania żebranin ogólnemu, 
kur * projektu Centralnego Te„ arzyatwa rolniczego ais przy 
jęło, jako wysoce niedmaokratycznoga, krngprdsą«ego drubnyeb 
relników, bo wyi ingająeege 10 gł mów Kółk.wsów na 
jednego członka Towarzystwa okręgowiye, z więc jt ie i  
posiadacz więkazaj własn-aźei miałby gło» równy 10 Kółkc- 
wcom. Natomiast przyjęto wszystkie paragrafy statutu 
Centralnego Związku Kółek rolniczy*h, jako organizacji 
samodzielnej drobnych reluikow. -%*

Wysłuchana komunikatów p. ministra rolnictwa, który 
przedsta wił projekt podniesienia produkcji relnej i urządzef 
rolnych, delegata ministerstwa zdrowia pnbUozaege i ielegz tt
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Głównego Urzędu Ziemskiego, który zapoznał zebranyen 
z organizacją Urzędów Ziemskich i ieh zadaniem.

Z zainteresowaniem wysłuchane były referaty: 1) 
„O reformie rolnej", wypowiedziany przez p. Czałgowskiego,
2) „O a-morządzie wiejskim", wypowiedziany przez p. Ma­
kara". Wysłuchano referatów o planie pracy w Kółkach 
rolniczych; z dziedziny rolnictwa referował p. Jan Głaszcz, 
z dziedziny hodowli p. J. Grabowski, z dziedziny współ- 
dzialezości p. dyr. Jabłonowski, i z dziedziny oświaty 
,p. A. Langer. Po referatach odbywały się oiywionę dyskusje.

Spekejny i rzeczowy charakter przemówień stwierdza 
dojrzałość Kołkowców do pracy samodzielnej i wróży rozwój 
organizacji.

O  kulturę ludu.
W ważnych i przełomowych chwilach, kiedy od 

stanowiska luda wiele zależy, stara się ogól dociec, jaką 
jest świadomość lado, jaką jego kultura. Później., kiedy 
mija groza, przestajemy nasłuchiwać głosów z chat — 
rzeczy idą zwykłym trybem. A tymczasem praca nad 
uświadosaieniem społecznam i kuituralnem .luda powinoa 
być stałą i wytężoną, by mogła wydać owoce. Wprawdzie 
w czasach przedwojennych, inteligencja nasza niejedno­
krotnie podejmowała te wysiłki, ale spotykała się ona 
jednak z wielu przeciwnościami, już to z powodu wła­
snej słabsści w miastach, już to ze stiony zaborców, 
jnż to ze względu na małe zainteresowanie u samego 
ludu. Teraz zaś sprawa jest o tyle trudniejszą, że inteli­
gencja nasza jest tak zbiedzeną i rozgoryczoną, że od 
niej nie mężna się spodziewać żadnej większej akcji. 
Zatem Ind musi wziąć tę sprawę w swoje ręce, co jest 
tem pilniejsze, że pewne ożywienie, jakie wniosła pro­
paganda, lówmeż ostanie, gdyż państwo nie jest w stanie 
na to łożyć pieniędzy. Więc jest rzeczą konieczną, by 
powstało Towarzystwo dla rozpowszechniania knltury 
wśród ludu, któreby pracę rozpoczętą kontynuowało 
i pogłębiało, bo propaganda mnsiała brać wszystko po 
łebkach. Chodziłoby o to, by dać ludowi najważniejsze 
wiadomości z dziedziny społecznej, narodowej i gospo­
darczej. A do tego celu, zdaniem naszom, trzeba wyko­
rzystać zamiłowanie ludn w Polsce do chodzenia i jeżdże­
nia do miejsc świętych, po odpustach i jarmarkach. 
Z miejsc tych krzewiłoby się kulturę przez odezyty 
i obrazy. Na razie postawiłoby się w jakich dziesięciu 
miejscach prowizoryczne budynki (ostatecznie można 
wynająć sale), zorganizowawszy referentów z pośród 
miejscowych profesorów, ujmując te systematycznie i za­
ciekawiając lud. Niechże przy tern nasz lad weźmie sobie 
za przykład robotników, którzy swoje wyrobienie spo­
łeczne zawdzięczają przedewszystkiem własnym organi­
zacjom oświatowym. Wierzymy mocno, że gdy się znaj­
dzie grono ludzi, co się tą sprawą gorąco zajmie, obją­
wszy odrazu szerszy zakres, praca wyda duże rezultaty, 
bo grunt ma podatny: chęć wiedzy obecnie w ludzie 
jest wielka. S. H.

’ .. ■ SaaecK ki odwrotną pocztą wysyła Dom handlowy 
J . B e r b e k a . Kraków, plac Marjacki 3, I p. Odsprzedaw- 
com rabat. •*- 1208 3 3

ro i  :uauję pożyczki 30.000 Mk na pole i dom nowy 
na hipotekę,, od której dam, jako procent, 5 metrów drzewa, 
lub desek, albo owsa. Józef Matlak, poeto restante Żywiec.1
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Posiedzenia
Zarządu Głównego P. S. L. odbędą się w piątek I w so­

botę, dnia 21 i 22 stycznia 1921 r.
Początek ściśle o godzinie 10 przed południem 

w lokalu Klubu w Sejmie.
Porządek obrad:

1) Protokół;
2) Referat o sytuacji (prezydent ministrów Witos);
3) Dyskusja;
4) Sprawozdanie prezydjum P. S. L. z działalności 

za ostatni okres sprawozdawczy (Kowalczuk);
5) Referat o reorganizacji Stronnictwa — statut 

organizacyjny (Bobek);
6) Sprawozdanie prezydjum Klubu z działalności 

sejmowej (prezes Dębski);
7) Referat na temat rewizji programu P ' o. L, 

(dr Bardel, Rataj);
8) Wnioski.
9) Sprawy prasowe (ref. Dęoski).

Prezes: W. W Hot. 
Sekretarz: J. Bączkowski.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 16 stycznia:

Marcela p.j poniedziałek, 17 stycznia: Antoniego; wtorek,- 
18 stycznia: Stolicy św. Piotra; środa, 19 stycznia: Najśw» 
Rodziny; czwartek, 20 stycznia: Fabjana; piąrek, 21 styez- 
nia: Agnieszki; sobota, 22 stycznia: Wincentego; niedziela, 
23 styazma: Zaślubiny Najświętszej Panny.

Zgon wiceministra aprowizacji. 7 b. m zmarł po 
kilkudniowej okoroble ś. p. Leon Zaborowski, wiceminister 
aprowizacji, który zaraził sit szkarlatyną od chorego dziecka. 
Jako człowiek niezmordowanej pracy i silnego charakteru, 
pozostawia po sobis szczery żal tych, którzy go znali.

Dyrekcja krajowoj szkuty kołedztejeke-kewaleklej 
W Grybowie otwiera dnia 20 stycznia sześciomiesięczny kurs 
kucia koni. Przyjęci na kurs mogą być czeladnicy kowalscy, 
posiadający przynajmniej dwnUfcłią praktyką kowalską. Wpi­
sowe na kurs wynosi 100 Mk. Po ukończeniu kursu i zlo- 
ieniu egzaminu otrzymają uczestnicy świadectwa, uprawnia­
jąca do uzyskania koncesji na samodzielne kucie koni. 
Uczalewie ubodzy a pilni mogą otrzymać stypenkja z fun­
duszów tymczasowego wydziału samorządowego.

0 koncesja szynkarskie w Małspolece. Wobec wy­
dania przez władze galicyjskie rozporządzenia • wygaśnięcia 
z dniom 1 stycznia koncesyj szynkarskich, właśsiciele -tych 
zakładów zwrócili się do ministerjmu przemysłu i handlu 
z prośbą o odroczenie tego postanowienia. Ministerjum chcąo 
zbadać szczegółowe tę sprawę poleciło władzom cofnąć roz­
porządzenie aż do wydania przez niego ostatecznej decyzji.

Nowi miljonerzy w Polsce. W  ostatniem ciągnie­
niu miljonówki wygrana padły na następujące numery: 
1,273.099, 1,171.414, 0,742.270, w pierwszem ciągnieniu 
wylosowano nnmer 2,723.207, lecz po ustaleniu natychmia- 
stowem, że nnmer ten nie jest jeszcze sprzedany, ciągnienia 
powtórzono i wygrana^padła ńa 0,742.270. Z powyższych 
numerów dwa zeetkły posłane do sprzedaży dc Wielkopolski,
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jeden za* to jest i ,171.414 uo Pińczowa Nazwiska właści­
cieli na razie rs, nieznane.

Wymiana. Za owies i jęczmień dc plewa da drzewa 
ergowego, olszowego, Jan Głąb, organista w Zdziarach po. ^a 
Czarna.

Z dniem 1 stycznia 1921 I*, otwiera się urząd poczto- 
wo-teiegraficzny „Poraj Piotrkowski" w powiecie politycz­
nym Będzin ziemi Piotikowskiej.

Posiedzenie Rady Patronatu spółdzielni buc  owia­
nych. We środę, dnia 26 stycznia b. r. w Warszawie, Aleje 
Jorozoliiiiakie 66, Ii. p., w sali posieizeń Dyrekcji ubez­
pieczeń państwowych, o godzinie 6 po południu odbędzie się 
zeoranie Rady Patronatu spółdzielni budowlanych.'

Podziękowanie. W  imieniu żołnierzy 12 p. p. skła­
dam najserdeczniejsze podziękowanie mieszkańcom powiatów: 
bialskiego, myślenickiego, oświęcimskiego, wadowickiego i ży­
wieckiego, a w szczególności konjitetetom obrony państwa, 
powyższych powiatów, którzy, nie szczędząc trudu i ofiar, 
w ta. hojny i nadzwyezajuy spesóh przyczynili Się złcie- 
neml darami do urządzenia gwiazdki żołnierzem 12 p, p,, 
powracającym pe awcletnich waikaeh w strony rodzinne.

Chłop se jestem.
Chłop se jestem i  ojca, dziada!

Piawowity cnłopi 
Tara się zrodził, tu uehował,
Jak ten żytni snop! oj! danat 

Jak ten żytni snopl

Chłop se jestem z ojca, dziada...
Z najdawniejszych lat!

Cała wioska mi rodziną.
„Każdy" siostra, brat! oj! dana!

„Każdy" siostra, brat!

Chłop se jestem z ojca, dziaća...
Ce się zwie, na schwał!

Tn roni" chrzcili, tu żenili,
Tam kobietę brali oj! dana!

Tum kobietę brał!

Chłop se jestem z ojca, dziada...
Ta ksiądz dawał ślub!

Tn mi życie, la skonanie,
Tn toł/rsa! grdlA oj! dana!

Chłop se jestem z ojca, dziada!...
Chłopłkśe dzieci mam!

Daj im, Boże, cnłopem ostać!
Jako i ja sam! oj! dana!

Jako i ja sam!
Kazimierz LaekowsM.

Chcesz wygrać

millonl
Kupuj w naszoj redakcji państwową 

pożyczkę piemjową za 1 0 1 0  M k !

Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasze ulegając wezwaniom Waszym, 

aby się po-tarać o pismo codzienne, któreby służyło spra­
wom ludu, zakupiło w Krakowie gazetę codzienną:

„Goniec Krakowski",
która od dnia 10 listopada wyehodzi pod redakcją posła 
P. S. L. p. Józefa. R„czkowslijgo.

Jest Waszym obowiązkiem pismo popierać na 
każdym kroku.

„Getta 1“  powinniście prenumerować;
„Gestom1' pewinniśoie kupować;
„G ońca1* powinniście innym peiecać;
( jf ie ica 11 pewuiniśoio żądać wszędzie, V restau­

racji, Kółku, gfl:pciaie i t .  p.
jost jedyne* Isdowem, pismem codzien­

nym w zachodniej Małopolaee.
Tępić należy pisma sobie wrogie, 

popierać swoje.
Adres „Góńea Krakowskiego": Kraków u!. Ouiia 

jewskiege. __________

Rozm aitości.
Która religja ma najwięcej w yznaw ców ? Około

1.500 miljonów ładzi zamieeckuje naszą ziautę. Z tego 600 
miljenew wyznaje religję Bramy inb Bnddy, 500 miljcnów 
jest chrześcijan, 200 mil jenów pegan, ICO railjoiww luaho- 
metan, przeszło 10 milje* ów żydów, reszta ateiści.

Katastrefą pr-.vs._iv ą dla dzienników polskich ta
zwad można ostasoią peiwyikę papierń gazetowego, t  j. ta­
kiego, na jakim drukujemy „Piasta". Jak a Warszawy do­
noszą, cenę wagonu papieru rotacyjnego, który przed wojną 
kosztował 2.900 kuroa, czyli 1.730 marek —  podwyższono 
(z kosztom1 prz“ wozu) na 600.000 marek. Cena papieru wy­
nosi więc blisko 350 rasy tyle, co przed wojną.

Transportowanie towarów Mineto tarai. Dzienniki 
paryskie donoszą z Londynu, że od 26 sierpnia 19l9  reku 
do 30 listopada 1920 reku, linja powietrzna Lenayn— Paryż 
przetransportowała towarów na simę 60 miljenów, z tegs 
dwie trzecie z Francji do Anglji. W ciągu dwóch miesięey 
października i lijtopada roku zeszłego import tewarów sa 
molotami esięguął w Anglji wartość 10 miljonów, eksport 
zaś 6 i pół miljona franków. Na transporty powietrzne akia 
dają się przeważnie kostjumy tumskie, kapelusze, kwiaty 
sztuczne, pióra, drogie kamienie i filmy.

Dramat w szpitalu warjdtew. Z Kadry tn donoszą 
do dzisnników paryskich, iż w prowincjonalnym szpitala 
warjatów, pewien war jat, oszukawszy czzjneść służby, wtar­
gnął de celi lanego warjeta i namówił go, ażeby zdjął zeń 
kaftan bezpieczeństwa. Gdy tamten apełmł jege żądanie, 
werjat rzucił się na swego dobroczyńcę z zębami i odgryzł 
mu nos, uszy, a r .Stępnia wydłubał mu oazy. Gdy słuaba 
naubi gła, napadnięty jut nie żył.

anla pierza. Pierze drjrte pierzemy w demu w spo­
sób u., -jpujący: wkładamy pierze do rzadkiego, leci moc­
nego worka, nie napjehamy ge jednak mocno. Zanurzamy 
do kotła z wrzącą *voJą, do której dolowamy amsniakn 
w stosunku jednej łyżki na wiadro wody. W braku amo­
niaku dodajemy wywar* mydiika tyle, aby woda stała się 
miękką. Całą godzinę gotujemy pierzę, przewracając weręk
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na wszystkie strony, a następnie nie płacząc, aby pierze nie 
żyło twarde, wyciskany dobra* a wody. Z pomocą drugiej 
*gjby wytrzepujemy deaL.ont.ls worek I kładziemy na plecn, 
a najlepiej na słońca, aby pl*ne wyschło. Worek co jakiś 
v -as przewracamy, nAerzająi w niego kijem, aby pierze roz- 
batpać, Ody ylerze ju t  n^ełni* suche, wysypujemy je, 

'  przebierany ostatecznie; zbite w kłąbki roztrzepujemy i na­
stępnie wkładamy do poszewek. Przy pranii domowym spo­
sobem, wystrzegać się trzeba użjrcia mydła, któro trudno 
iajo się wypłakać.

Natzyjnik »x  carowej zamieniony na„. wódkę.
Dzio^nikl paryski* denossą, lo  naszyjnik, wartości 3 milje- 
aew rabb w złoeie, który należał do earycy rssyjsHej, znik­
nął r~ sebowkn byłege banku państwowego, gdzie był przo- 
thonywany. Ozdoba ta, która składała się z trzech rzędów 
wielkich dj&mentów 1 pereł, znalezioną została w pałacu 
Carskiego Sioła po rewolucji bolszewickiej, skąd przewie­
ziono ją do banku państwowego. Stamtąd przewieziono ją 
następnie do Ponzy, w Rosji wschodniej, gdzie pozostawała 
ai do sierpnia r. ł , to jest do chwili ponownego przewie- 
zltmis jej do Petersburga 1 nmieszczenia w piwnicach banku.

Rząd sowietów, pragnąe ostatnio wysłać ten naszyj­
nik dla praebandiowanit. go zagranicę, znalazł w schoWku 
aauiaaŁ naszyjnika tylko butelkę wódki z ironicznym napisem.

Aresztowano 7-miu urzędników banku, a w Narwie 
odnaleziono kilka małych djamentów, pochodzących z naszyj­
nika carycy.

Pięć osób, a w liezblo ieh pewną niewiastę, zwącą 
■ię księżniczką Tcherazade z Kaukazu, arosztewano i prze­
wieziono do Petersburga.

Przepadł® kopalnie złota. Anglja, której przyznane 
niemieckie wschodnio-afrykańskie kelenjalne posiadłości, za­
mierza tam przystąpić do systematycznych posznkiwań za 
kopalniami złeta króla Sclomona. Jak wiadomo, kraina słota 
legendowy Ofir, wspominany w biblji, leżeć miał w Afryce 
wschodniej, właśnie na gruntach przedwojennej niemieckiej 
Afryki. W przeddzień wejny myśl ta świtała już Niemeem 
i zmarły ich uczeny, dr Karol Peters, nawoływał do zorga­
nizowania wyprawy, ceha eksploatacji bajecznych tych skar­
bów. Zresztą marzyła e nich już ludzkość od tysiąców lat, 
boć stamtąd to sprowadził Salomen raz 420, to znów 450 
talentów złota, co znaczy mniej więcej 150 miljonów marek 
w złecio.

Nie w Afryce jednak jedyne istnieją zatracone dziś 
kopalnie złeta. Znajdują się i w Ameryce północnej takie 
kopalnie, których ślad zaginął, aczkolwiek niedawno jeszcze 
biegły tam tłumy awantnrników i ginęły masami lub w,ma­
łej swej cząsteczce wracały wzbogacone. Jedną z najwięk­
szych jest kopalnia Tajeya, w prowincji meksykańskiej Sonora.

Przepadłą jest ona tylko dla „białych", natomiast wie- 
Izą o niej dobrze Indjanie ze szczepu Pnaa, którzy stamtąd 
czerpią od ezasn do czasu i wywożą wielkie masy złeta. 
Istnieje podobno kobieta, która kiedyś miała wyleczyć ieh 
naczelnika z zakażenia krwi, i której przez wdzięczność od­
kryto, gdzie leży ewa kopalnia. Ale zaprowadzono ją tam 
nocą, boeznemi krętami drożynami. IV niepewnym blasku 
księżyca ujrzała połyskliwe stosy drogocennego kruszcu i głę­
boki tunel, prowadzący do wysokiego pagórka. Stamtąd to 
widocznie od prawieków już wydobywano złoto.

Ta krótka wizja jednak była całym tej „białej" zy­
skiem, wszelkie bowiem późniejsze poszukiwania nie napro* 
wadziły jej na ślad stracony. _____ _____________________

Prosimy odnowić prenumeratę!

Do działaczy Uidoaycli i inteligencji
P. S. L !

• Każdy ladowiee powinien popierać nasz miesięcznik, 
poświęcony Bprawom pogłębienia mchu i kultury ludo­
wej, p. t :

„ O G N I W O " .
n0flnlvPOu jest wydawane przez komitet redakcyjny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w Krakowie; 
red&Kter naoiolny: proŁ Jan Owiieki;

„OffHfwO" jest pierwszym tego rodzaju organem łano­
wym w Polsce;

„Ogniwo'1 poświęcone jest sprawom polityczno-spo­
łecznym, gospodarczym i ogólnej kulturze budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„O gn iw o" pogłębiać chce nasz program i uzasadniać 
go, mając na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach Indowych;

„O gm uto" powinien zaprenumerować każdy inteligent 
ludowiec, każdy działacz lnaowy, wspomagać je 
i zyskiwać mu przyjaciół;

„O g a iw e" ukazywać się bąńzie regularnie z początkiem 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o 4-ch 
arkuszach draka.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenumerata 

roczna 300 Mk, numer pojedynczy 25 Mk. Zamawiać 
wcześniej, byśmy mogli uregulować uaklad. Można się 
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo". Jeuen 
udział wynosi przynajmniej 100 Mk. Żądać czeków 1 

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, Mały 
Rynek, L. 4, I p.

Parcelacja obszarów dworskich 
we wschodniej Małopolsce.
A u g u s t ó w k a ,  powiat Braezany, stacja kolejowa 

Zborów, 14 km. Kaplica rsym.-k»t. w Kenluchaeh, € km. 
Szkoła polska fundowana na miejscu. Obszar 717 morgów 
reli, 52 merg. łąk pierwszej jakości, ruiny kamienne du* 
dynków folwsrcunyeh. Cena za mórg 6.000— 9000 Mk.

C e n i ó w , powiat Brzeżany, staeja kolejowa Rozowa, 
12 km. Kościół w Kozawej, szkoła fundowana na miejscu. 
Obszar 1807 mórg. reli, 82 merg. łąk pierwszej jakeści, 
jeden budynek mieszkalny na 8 rędzin, zresztą miny fol­
warku. Cenł za mórg 7.000— 8.000 itk.

K e n i u c h y ,  powiat Brzeżany, stacja kelejowa Bu- 
szcze, 12 kim. Kaplica rzym.-kat. w miejBcn, szkoła polska 
fundowana w miejseu. Obszar 1143 merg. roli, 100 morg. 
łąk, mury z gorzelni, wołowni i Innych budynków fol­
warcznych. Cena za mórg 6.000 — 9.000 Mk,

M s z a n I e e , powiat Hnsiatyn, stacja kolejowa Dero- 
niówka, 2 km. Obszar 1.000 merg. reli, ezaraozjem, 200 
morg. łąk; szkoła polska fundowana w miejsca. Cena za mórg 
6.000— 8.000 Mk.

0 1 e s i n , powiat Brzeżany, staeja kolejowa Kozowa 
7 km. Kościół w sąsiednim Bndyłowie, szkoła fundowana 
w miejsca. Obszar 1.000 morgów roli i łąk pierwszej ja­
kości. Cena za mórg 7.000 do 10.000 Mk.



P o ł o w c e , powiat Ozorików, stacja 1 olejowa Dżuryn, 
2 km szosą. Kościół i szkoła fundowana na miejscu, r ówia- 
»owe miasta Boczacz i Czortków w odległości 12 km, tamże 
szkoły średnie. Obszar 1.200 merg. roli i łąk, gleba podol­
ska czarnoziemna, pierwszej jakości, 2 dwojaki zresztą ka­
mień z budynków dworskich. Cena za mórg 8.000 do 10.000 Mk.

S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Chorostków, 
4 km. Kośoiół i szkoły w Chorostbowie, powierzchnia 550 
morgów podolskiego czarnoziemu. Oena za mórg 6.000 do 
8.000 Mk

S z y a ł o w c e ,  powiat Husiatyn, stacja kolejowa Bu- 
siatyn, 10 km. Kościół w sąsiednim Sidorowie, szkoła fun­
dowana w miejscu. Obszar 430 mórg. czarnoziemu podol­
skiego, 100 morg. lasu liściastego. Cena za mórg 8.000—  
do 10.000 Mk. Osobuo do nabycia prawo wodne, z turbiną 
t, dobrym stanie pozostałą ze spalonego młyna.

lO) Ż y z n o m i e r z ,  powiat Buczacz, stacja kolejowa 
Bnczacz, 4 km Kościół i szkoły tak pospolite jak i średnie 
w Bnczaczu. Obszar około 200 morg. bardzo dobrej gleby 
pod miastem. Cena za mórg 10.000 ao 12.000 Mk.

I n f o r m a c y j  co do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o -  O s a d n i c z e ­
go,  L w ó w ,  ul. H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a b ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L. 6, II p.

Towarzystwo agrarno-osadnicze jest jedy- 
nem Towarzystwem parcelacyjnem, które 
posiada cały aparat techniczny i przepro­
wadza wszystkie roboty szybko i bez wiel­

kich kosztów.
Towarzystwo agrarno-osadnicze posiada we 
własnym zarządzie wyręby lasowe, skąd, po 
cenach własnych, dostarcza osadnikom drze­
wa na budowę domów. Towarzystwo buduje 

także dla osadników szkoły i kościoły.

L I S T Y .

Z  ziemi Brzozowskiej.
W  listopadzie b. r. odbyło się w Brzozowie pierwsze 

posiedzenie komisji ziemskiej. Po przemówieniu wstępnem 
przewód liczącego, p. Goneta, przystąpiono do oznaczenia ma­
jątków, które podlegać będą parcelacji. P. Kraiński posta­
wił wniosek, by wyznaczenie tych majątków odłożyć na 
później, lż komisja otrzyma potrzebne materjały statystyczne, 
femu sprzeciwił się inny mówca, twierdząc, że co do nie­
których majątków, jest notorycznie znanero, że one 8ą źle 
zagospodarowane, że satem pierwsze muszą iść na parce­
lacje, a jako przykład takiej gospodarki wskazał na ma­
jętność Humniska.

Po dłuższej dyskusji uchwalono przeznaczyć do parce­
lacji następujące majątki: Humniaka, Wesoła, Krzywe, Gra­
bówka, Wola Górecka, Turzepole.

Pojawił się wniosek o rozparcelowanie także Wzdowa 
I Zmiennicy, lecz załatwienie tego wniosku odłożono na pó­
źniej, zwłaszcza, że co do "Wzdowa, zachodzi ta przeszkoda, 
te. dworskie łąki Wzdowskie zaopatrują w siano włościan 
s Górek, Jaćmierza, Jasionowa, Humnisk, Brzozowa, Zmien­
nicy 1 Orzechówki, że zatem w razie parcelacji Wzdowa.

kilkaset gospodarstw chłopskich z powysł wymienicnyeh 
wsi musiałoby z br«ku paszy wysprzedac twe bydło.

Na dzień 6 grudnia był zapowieeziany do Brzoaowa 
przyjazd dra Tarnowskiego, posła narodowej demokracji, na 
wiec sprawozdawczy.

Poseł, dr Tarnawski, nie przyjeebał, i dobrze zrooił, 
bo w n&azym powiecie narodowych demokratów nia ma. 
PrzyjecLoł tylko p. Rymar, redaktor „Wieńca* i „Pszszółki*, 
który miał przemowę zamiast dra Tarnawskiego.

W  mowie swej p. Rymar starał się rzucić na Pia- 
stowców odpowiedzialność za wybory do kemisyj ziemskich; 
Zarzut ten jest zupełnie nie słusznym; wybory do komisyj 
ziemskich przeprowadzały Rady powiatowe i Towarzystwa 
gospodarcze i Kółka roln'cze, w których w tych stronach 
rządzą często wszechpolacy. Oni to wybrali do komisyj ziem­
skich swoich ludzi, któizy, niestety, ni* zawsze są zwolen­
nikami reformy agrarnej po myśli ludu.

P. Rymarowi dobrze odpowiedział p. Rygiel, włościanin 
z Tnizegopola, że w naszym powiecie niema narodowych 
demokratów, locz są tylko ludowcy. Zbyteczne są zatem 
uaizgi narodowych demokratów do Indu, bo lad im nie 
wierzy. Następnie postawił wniosek, by wyrazić hołd naczol­
nikowi państwa, Piłsudskiemu, i chłopu, prezydentowi mini­
strów, Witosowi, tudzież wyrazy zaufani- posłom ludowym, 
co obscni prziz aklamację uchwalili.

Gdy następnie p. Rymur chciał jeszcze przemawiać, 
nie dopuszczono go do słowa.

Z Jasielskiego.
W powiecie tutejszym dawał się odczuwać brak orga­

nizacji naczelników gmin i sekretarzy, to też, idąc za ży- 
czeniem ogólnem. zaprosiłem przez „Piasta* wszystkich 
naczelników gmin i sekretarzy na 31 grudnia r. ub. celem 
przeprowadzenia organizacji.

Ponieważ salę „Sokoła* prtedemną wykupili kolejarze, 
Drztto po sesji urzędowej wezwałem naczelników go’ in do 
sali Rady powiatowej. Niktby nie przypuszczał, że wobec 
takiej organizacji każdy zdrowo myślący nie może mieć nie 
innego, jak tylko pochwałę.

Byliście, koledzy, świadkami, kto usiłował rozbić w »  
czątkach naszą organizację. Oto ten, który w takich razaeh 
powinien spieszyć z pomocą. Oto ten, który to powinien 
dawno sam zrobić. Oto Madej, na nieszczęście powiatu po­
seł, krzyczał, wrzeszczał coś o „Piaście* i t.. p. (Tą drogą 
zawiadamiam wielce mądrego suwerena, że u mnie par* 
botów dla niego jeszcze się znajdzie, pioszę nie zazdrościć 
biednym ludziom, dla których buty tańsze kupiliśmy).

Ale powiat jasielski stoi pod względem oświatowym, 
kulturalnym o wiele wyżej od sławnego posła Madeja, a już 
chyba naczelnicy gmin i sekretarze w powiecie jasielskim 
nank „poselskich* nie potrzebują.

Zebraliśmy się w budynku Rady powiatowej: po przed 
stawieniu potrzeby organizacji wszyscy oświadczyli koniecz­
ność organizacji i jednolitego postępowania w sprawach 
gminnych i powiatowych. Stanowisko naczelnika gminy 
i sekretarza podnieść do znaczenia, jako podwalinę w admi­
nistracji państwa, a ludność owych gmin, w razie potrzeby, 
brać w obronę.

Gały szereg mówców wykazał, te mamy aż nadto lu­
dzi sdoln^ch, o sprawach publicznych i społecznych zdrowo 
myślących. Przystąpiono do wni-ywania się do organizacji, 
okote 60 gmin największych i ^ajkulturalniejsfcych jest prze* 
swych reprezentantów, zorganizowanych w Związek naczel-
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nikuw (~min i sekretarzy powiatowych jasielski —  po od- 
trącenin' gmin! laskich, tylko kilkanaście „min nL jawiło oię 
pa powyższem zebrania, które jednak, mam nadzieję, wkrótce 
do organizacji przystąpią.

Przystąpiono do wyborów. Przewodniczącym organi- 
nlzacji wybrane podpisanego, zastępcą Ludwika Karcą, na­
czelnika gminy Osiek, sekretarzem Józefa Juszczyka, sekre­
tarza gminy Brzyszczki, zaś skarbnikiem Piotra Juszczyka, 
naczelnika gminy Brzyszczki. Następnie wybrano wydział 
Ściślejszy z 10 członków, a to: 1) Franciszek Jabłecki, na- 
szelnik gminy Lubno; 2) Jędrzej Stal, naczelnik gminy 
Swierchowa; 3) Jan Biernacki, naczelnik gminy Cieklin; 
4) Psweł Ulaezek, sekreuiz gmiUj Osobnica; 5) Stanisław 
Jasiewicz, sekretarz gminy Lisów; 6) Stanisław Birzyk, na­
czelnik gminy Przysieki; 7) Ignacy Stanula, naczelnik gminy 
Ołpiny; 8) Michał Gadzała, nacz. gminy Czermna; 9) Karol 
Sanocki, nacz. gminy Farnowłce; 10) Franciszek Maz.arz, 
nacz. gminy Sieklówka Dolna.

A zatem, bi&cia naczelnicy gmin i sekretarze, do 
szieła! Niechże powiat jas:ol3ki, który był kolebką ruchu 
Indowego, a który obecnie, rozumiecie, dlaczego z a n i e ­
d b a n y  —  niechże odfyje na nowo, niechże w wolnej 
Polsee wszyscy dzielui lud/.ie, w powiecie zapomniani, od­
żyją, zrażeni nabiorą otuchy. I  wierzcie, bracia, mocno, że 
(riiłuda, fałsz i głupota prędzej czy póżti>ej upaść muszą,

Jan Madej czy k, 
przow. Związku naczeL gmin i sekratarzy 

powiatu Jasło.

Z Limanowskiego.
Nasza produkcja rotnicźaj natrafiając na znaczne prze­

szkody, nie będzie mogła przez długi je.-zcze czas płynąć 
wartaim strnmieniem i niwelować konsnmcyjne zapoirzebo- 
wania powiatu. Przosokody te bamające rozwój tutejszoj pro­
dukcji rolniczej, eą następując*.

1) nieodpowiednie położenie grantów na mącznic po­
chylonych stoi.aełi gorsl.icb;

2) ostry klimat górski, nie sprzyjający uprawie szla- 
uhetniejszych roślin gospodarskich;

3) brak dostatecznej ilości obornika (pomijając nale- 
żyeto konserwowanego; z powoda szczuplej ilości inwenta­
rza żywego;

4) brak nawozów pomocniczych, które tutaj na odle­
gły ch i niedostępnych polach były głównym środkiem nawo­
zowym przy równoczesnem zastosowaniu łubinowych pognoji;

5) brak odpowiedniej siły pociągowej, któraby podo­
łała ciężkiej i żmudnej pracy w górzystym terenie;

6) brak wreszcie należytego uświadomienia mas rolni- 
izych, jak należy racjonalnie prowadzić gospodarstwo i jaki 
kiernnek wytknąć miejscowej produkcji, by nie wejść w ko­
lizję z ekonomicznym rezultatem przedsiębiorstw rolniczych.

Obok ególnego nieurodzaju, wywołanego tego roku po 
większej części powyżej wymieoionemi przyczynami, nawie- 
Iziła tutejszy powiat klaska elementarna, która dotknęła je- 
ienaśeie wsi, niszcząc prawie doszczętnie plony zbóż jarych,
B w połowie i ozimych.

Smutny obraz nędzy zarysowałby się przed oczyma 
laaeej ludności rolniczej, gdyby nie pomoe inspektoratu 
okręgowego pomocy rolnej w Krakowie, który w bardzo wy- 
łatny sposób poparł akcję zasiewów ozimych, przysyłając 
pod adresem naszych kooperatyw 21 wagonów żyra i 3 wa- 
| oy pszenicy, za co w imieniu tutejszej ludności ośmielam

się wyrazić rcrdeczne „Bug zapłać", prosząc zarazem o dal- 
™ą pomoc.

W  akeji polepszenia doli rolniczej łożą wielkie zasługi 
składnice Półek rolniczych w Kamieniej i Mszanie Dolnej 
dzięki niestrudzonej działalności gwoich dyrektorów, kiędza 
Bosieka i gospodarza Józefa Franczyka z Kamienicy, a księ­
dza Baczewskiego z Mszany Dolnej.

Co do Towarzystwa handlowe-rolniczego „Kosa" w Li- 
mr nowej, to po pewnych niedomaganiacli zaczyna dzięki no­
wemu kierownictwa pana Jasińskiego i księdza Skóry wkra­
czać na drogę prawdziwej i rzetelnej idei kooperatywnej, 
v imię której nietyiko interesy członków (a co i tak było 

interesy funkcjoaarjuszy kooperatywy), ale i dobro ogółn 
winno d j ć  nwzględniane.

Podnosząc zasługi kierowników składnic na terenie 
handiowo-rolniczej działalności w tutejszym powiecie, chciał­
bym stwierdzić z jednej strony owocną pracę wyśmj wymie­
nionych jednostek, z drugiej strony zachęcić ogół inteligencji 
naszej do wspólnej pracy w imię podniesienia pozioma rol­
nictwa w powieeie limanowskim. Jan Basza.

7. Wieluńskiago!
Donoszą, żo u nas, w powiecie wieluńskim, księża pro­

wadzą agitację przeciw prezydentowi ministrów, p. Wito­
sowi, naczelnikowi państwa, Józefowi Piłsndskiema, i P. S. L. 
Dnia 4 grudnia odbywał się w Czarnożyłach pod Wieluniom 
odpust na świętą Barbarę, to zamiast kazania i ewangełji, 
ks. E. Hadaś z Rumio tylko krzyozai na ludowe gazety, 
„które wydają ludowcy w Krakowie, Warszawie, a nawet
0 zgrozo, i w Poznaniu". Widnieie — mówił —  wszyst­
kiemu złemu jeat winien wasz rząd chłopsko robotniczy 
z Witosem i Daszyńskim, to nie jest rząd „narodowy" 
(endecki), al t chamsko-socjalistyczny. A więc dla dobra Pelski 
jest potr-obny senat. Tak głosił przeszło godzinę, aż się 
ludziom sprzykrzyło słuchać, i zaczęli wychodzić. Po sumie 
znowu się zeszli księża na cmentarzu przy kościele, zapro­
sili agitatora endeckiego, niejakiego Józefa Jankowskiego,
1 ten znowu wiecował na cmentarza przed wielkiemi d-z~iami 
kościoła (widać się bał w szkole, bo zawsze się wiece od­
bywały w szkole, lub przed gminą) i tu wymyślał na wszyst­
kich posłów z  lewicy, a pod niebosa wychwalał posłów z pra­
wicy, a nawet i junkrów praskich, którzy poparli przy gło­
sowania o senacie nakorzyść panów obszarników i księży. Po 
tem ględzeniu, zaczął tłumaczyć, że tylko senat zbawi Polskę 
i złączy rozrzucone majątki, także uszczęśliwią księże ga­
zety nasze umysły, n. p. świstek kielecki „Ojczyzua", „Zorza" . 
Załuski, szczerego przyjaciela carskich siepaczy, warszawska 
dewotka „Gazeta Świąteczna" i t. p. Jak tylko wspomniał
0 tych gozetach i o sonacie, to wszyscy ludzie krzykllj 
„Precz z seaatem i endekami! Niech żyje Fejm jednoizbowy
1 posłowie ludowi!" Gdy to usłyszeli księża, endecy i pa­
nowie obszarnicy z Jankowskim, to zaraz się gdzieś ulotnili, 
dopiero ich zobaczono przy plouanji. Tak to nasza strupie- 
szało-zmamuciała, reakcja warcholi, byle osłabić wiarę do 
Józefa Piłsudskiego, Witosa i tych ludzi, co to nie uciekali 
ze swemi miljonami do Paryża przed bolszewikami, a tylko 
radzili o obronie granic pańBtwa naszego.

Muszę nadmienić, że i w Sieradzkiem, we wsiach K.o- 
nowej i Brzeżni księża w przeszłą niedzielę zamiast ewan- 
gelji św., całe kazanie poświęcili na zwalczanie „złych 'są ­
dów Witosowych". I  tam się indziom sprzykrzyło słuchać tego 
profanowania świątyni Boga i całym głosem powiedzieli 
„Precz z polityką z ambony, nty chcemy słowa Bożego-
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i  nie polltykowiuJA ■„ kuśolek’!"  I  ta u raz księża »-szli 
d ambony i obecnie Jnż nie polityko ją, tylko się odgrażają, 
to tych „burzycieli", co sio śmieli odeiwać podczas nazania, 
to ich oddadzą policji, a kościoły zamKją.

Oj. księża 1 panowie, wy się aio bawicie, dla was to 
ig.aszk^ a n am  i d z i e  o p o w a g ę  n a s z e j  ś w i ę ­

tej  r a l l g j i  i n i e  d o p u ś c i m y ,  a b y  r o z p o l i t y k u j *  
w a n i  k s i ę ś  a b oz c z  »ś  c i i i  n a m s w o j a m  n i e t s k t o -  
w n e m  z u e h o w a n i e m  s i ę  k o ś c i o ł y  i m i e j s c a  
i w i ę t o. Lądowi.^ ktśry na to patrzał

Wojciech Pokrzywa,

Ifefeły wiec 
posła „słipiiiszczjka* w Strzyżewie.

StrzyidW, 7 stycznia.
Przsz dwa miesiące ciężko przygotowywany wiec po­

iła Tomaszewskiego odbył się wreszcie 4-go stycznia w So­
kola Jedna czwarta cz'ść sali ^Sokoła" zapełniła się zwo­
lennikami p. Tom»,szewsk!ege i przygodnymi słachaczsnii, 
którzy oiekawi byli peznać nowego posła za i  tysięcy głe- 
l iw. Nu, i peznaii pana pesła Tomaszewskiego, jako mówcę- 
»d siedmiu boleer, który, niesem dsiad h Jwaryjski, ar»»ął 
iamenció nc biedę, La głód, na aprewiaasję, na kolej, na 
reformę rolną, na Sejm, na kraotyrneję —  a najbardziej 
na Piastoweów, ie  o d  są w«x>pkiemu winni. Ludzie roz- 
w tui pokpiwali sebie z posła, kw5ry nie umie zaradzić 
tłomu, tylko jak s °.ra baba szkaedzi na cały świat. Naj- 
tate iej oezywiścio szkalować i opjzycję prowadzić, to też 
p. Temaasewrki poszedł tą dreęą, aby się indsiem praypo 
dobrć i przy nowych wyboraeh rzee*y wisty, mandat zdobyć. 
Jeśli adehędrte te wszystkie głosy, które mu brawo krzr- 
■W . b l wiecu, to „prąejdafa" s L *k do Pre hówki. Miał 
sobie echo tę pan T  o m  >w« i zesgantoewać chłopską
powiatową ze Stopi ńe»syr ów, keorasy n i  pesłp-jyto, do no­
wych wy berów, ale jej nie „zorganizował" be, powiada, jaś 
późna 6.d.Ina przeezkedzfta i p e a o ł  S z m i g i e l ,  który 
zamiast 16 minut prą omawia cahą godzinę na wieeu i za­
brał pasa Tomaszewskiemu eaas. Nie brak to ezasn pris- 
wmdził, ale brak stąpić dcsyków da orgaataacji pesła T v  
mMzewnkłege, który make małe dzieci szkolne potrafiłby 
njąć i jorg tnisewać, ale nl> ładzi dojrzałych i nie chłopów 
w strzyżewskim powijcie.

Warto było po słuchać męskiej, obywatelskiej i patrio­
tycznej mewy pj£*a S z m i g 1 a, który jest prawdziwym po­
iłem, be nie szkasdzi, jag stara baba, ale staro się, wedle 
modneścl, biedzie zaradzić; te tai mniej mówi, a więcej 
robi. Fesoł S z m i g i e l  bierze biedę za łeb, a p. Tomaszew­
ski to się de niej medli, żeby nas nie epajifezala, boby 
wtedy nie miał o cu  j  mówić na wiecach.

Po ugniataj i prawdziwie chłopskiej mewie posU 
fi z n> i g i a cały wtes i wwytey nezestniey, którzy dopiero 
za przybyciem poała Szmigła wypełnili salę —  prsyjęli 
i nchwalili reielesj; pesła Szaigla w nMtępująeem bi zmie­
nia: i )  hołd i cześć dla naczelnika państwa, Józefa Piłsud­
skiego, 9) zaufanie i posłach dl:, rzą.'a prezydenta WJtiJsKJ
8) przeciw senatowi fc j. za jednoizbowym Sejmem, 4) we­
zwanie do chłopów, aby się łączyli w jedntm Polakiem 
Stronnictwie Lddowem.

Mewę i rezelncjo poeta S z m i g l a  popierał wymownie 
p. Jan S z n r l t j ,  starszy z Lutnzy, p. L y s z c z a r z ,  były 
ł>estł, 1 p. C e b u l a .  Wisysey mówcy, prócs pesła Toma­

szewskiego porta nawoływali do zgody 1 do jecmośei — 
wiedząc, ie  w jadaośei siła.

P. Tomaeeew. ki nawet ładnych rezelueyj nie stawiał, 
bo by ich nie przoprewaddł; obiecał tylko na miesiąc źrebić 
jos-cze jeden taki wiec, który zapewne n:k«ge i la nacie­
ka w i —  ehoć p. Toa»»!»ew iki będzie teraz wiecami fon .o- 
wal — ba to wybory nadchodzą, a p. Tomaszewski Ttedy 
si, chłopom pokasuje, jak wybei^ 'Idą.

Michał Kozia, nezestnlz wiecu.

^  IdttrZfbta Dzięki iaiejatyyrie Łs. probosseza Wolskiego 
urządzone w tntejszem Kałkn rełniceem scenę amt.t.rah%

W ślad u  tern »  ąart się komitet, w celu załeitenin 
%ółnk amatorskiego. Fizewednicjąey,*energiuny wójt, Fi. 
Kiełbasa, oraz dzielny piaskowiec, Wincenty Staruen drteiyli 
wiele trudów, aby myśl tak szlachetna, zapoczątkowana przęa 
ks. proboszcza, nie nyadła.

I tak złączone tatejszy chór dziewcząt (chór keieielny) 
z urktegUą d«U w jeden zespół, a czego utweraone chór 
4-głosewy mieszany, który wystąpi! pe raz pierwszy we 
święta z kolędami. Z syoh samych «ałorkó~r ntweroeao arna- 
terew ec»uieanybh, którzy w przeszłym reku odegrali bardzo 
udatnie: „Nz str&4“ , „X  pawilon*, „Werbel domowy*, 
prsy szczelnie **p*ł lou >j sali. Oceanie urządzono „Jasełka", 
z ezege esęść deoheda * r win .czoie na plebiscyt. Kierewni- 
kieu i reżyserem oraz kapelmistrzem i kierownikiem chora
jest p. Marciu Wojnar, organista.

Wyżej wspomniani: Fr, Kiełbasa i W, Stanach ale-
tylko zajmnją się sprawą oświatową; dzięki ich atar^niom, 
sprowadza- e 2 wassztaty tkackie i majstra, który advoU 
nauki tkackiej. Spodziewamy siv, że m j? c  takich ludzi 
możemy śmirto patrzeć w przyszłość, u młodzież, zachęcona 
do pracy i oświaty, stąni* óię jak a&jożytoołaiojs-ssmi człsu- 
u ju  społeczeństwa. Jędrzej Hoida

skarbnik kółka amatorskiego.
Tarnf^ryig. Staraniem Towarzystwa -imienia Stani­

sława Jackowiesa a p. ra mą p. hr. Tarnowskiej, pews al 
w rokn 1916 w MekrsyMewio wojeeuy Zakład sierocy 
w którym obecnie ma otrzymanie i wychowywanie cztor- 
dztości dwoje dzleei —  eałkowitych sierót, bet żasnoge 
majątku. Na deeh d tog* *akłado odbyła się dnia 19-gu 
grudnia i9a0  r. W Tarnobrzega tembeia, k 4ra aaca czysty 
dochód 35.596 Hkp. Wszystkim of arodawcom składa Wy­
dma ł Towarzystwa imienia Stanisława Jacłiewieza serdecznt 
podziękowania. Femiędzy eltai-e&aweami znalazła się takzi 
dsiatwa sskolna, mianowicie.' z Ocie, Nagnsjowa, Machowa 
Wrzaw, Gh wałówie, Dąbrowicy i Knapów. W  Ghwrłowicacł 
i Wrzawach dzieei nie ograniczyły się de datków, otrzyma- 
nyeh od roi-ieew, ale na.to urządziły składkę pą gminie 
i dotyczące wykizy sporządziły s: me, a nawet same* wy­
pełniły przekazy pocztowe. 1 cz wątpienia nie stałe się te 
bez inicjatywy nauczycieli. Na pochwałę t/ch ostatnich, 
podnieść należy, ie  nie ograniczają zię do nauki eskelnej, 
leez ksrtałcą także swą dziatwę społecznie, przyzwyesajzją 
ją do pracy ogólnej dla drugich, czynią umysł jej wrażliwym 
na nędzr braci i wpajają w nią prawdziwie chrześcijańskie 
przymioty. Oto przykłady praey nauczycielstwa, godne na 
śladowsnia, zwłaszcza w dzisiejszych cLaSach zmateria­
lizowanych.

W&Jowice Górne. Przykro te jest, lecz, niestety 
prawdziwe, iż za dużo pomiędzy nami jest włościan, którą] 
całą sJą pcha-ą się do jakiejkolwiek władzy, 2 Je ta\* bzj 
się do takowej, wszystkie siły wytężają, by wprowadzić ZW 
stój, eiemnotę i wstocznietwo.



Wiadomo wszystkim, i  jakieui trudnościami trzeba 
łbecnie walczyć, by można było naukę w szkole utrzymać, 
„ypłaty dodatków de podatków trudno się u urzędów po­
datkowych doczekać, z tego powoda tutejsza Bada szkolna 
miejscowa, chcąc kupić opu» i Bnyby do sznoły, postanowiła 
zaciągnąć pożywką 10.000 Mk w miejscowej 'Kasie EtifLi- 
■L» i  i wniosła podanie, podając dwu gospodarzy, średnio 
majętnych, na ręczyeieli, i, e dziwę, Zarząd Kasy, składa­
jący się z para zacofańców, pożyczki odmówił, ciosząc się 
w  duchu, iż z tego powoda nauka musi być przerwana. Lecz 
Blę, biedacy, pomylili, bo pożyczkę się zaciągnie, chociażby 
Bawot l a żyda, a j» .k a  unai pójść, be czaty austrjaekie 
już minęły, gdzie obApn dawane nie szkołę, lecz narezmę 
I areszta, i cheraż y tacy nieszczęśliwcy wzdychali za temł 
czasami, to się jat nie wrócą: Nazwisk tych zacofańców nie 
podaję, be mi nie zależy na kompromitacji osób, lecz dla­
tego to piszę, by byłe przestrogą dis braci włościan, by 
uie depnsśczali ludzi ograniczonych na umyśle do żadnej 
władzy. Przyjaciel szkoły.

%RaciochOWiCO. Solą w oka „ towarzyszyB jest to, że 
Klłko a Bid rozwija się bardzo dobrze. Opr«<>z daioge raoLn 
W sklepie Kółka, mieliśmy kilka pogadanek, zorganizowanych 
przez Żarz >d okręgowy w Wieliczce, oraz odbywany dość 
częste Kółkowe zebrania, oczywiście za pozwoleniem miej- 
■cewego ki.rownika, w wkoło, co zreezią wszędzie w oko­
licy się dzieje. Mamy dużą salę teatralną „Koła młodzieży" 
i w niej odbywamy zebrania polityczno, a nawet i Kółkowe 
W locie, ale w zirtie zbieramy się na posiedzenia Kółkowe 
(a n i g d y  p o l i t y e z n e )  w szkole. Otóż przywedea tutej­
szy ifc „Uwarzyny" (a dziwni są ei „towarzysze", bo te 
■ami przeważnie bogatsi kmieoio) zaczął nam przód kościo­
łem urągać, że nie mamy prawa aiesozyć budynku gmin­
nego, t. j. szkoły, na który biedacy składają podatki. O co 
pp. towar ,ys*om chodzi? Be i oni chcą widać „kensumowe" 
zebrania rtbić w szkole. No, ale to się nu uda, d o ,  nie­
stety, ton „konsam" jest tylko polityczną 1 pLrtyjną orga­
nizacją. I żeby rozbić Kółko, podnoszą takie z nety, jak 
niszczenie budynku gminnego, podburzając tom kilka ladsi 
e najciemniejszych głowach, którzy istotnie w głupecie twej 
mogliby myśleć, żo te dla obrony ich kiszeni od podatków 
towarzysze występują. Zawiść de niczego nie doprc wadzi, 
lepiej zwińcie, tcwaiursao, swój suchotnicy keutuei, a ztzę- 
•zcsajci i na wspólne z brania, s których się możecie czegoś 
nawet mądrego ranezyć, niż to, co wam prawi wasz dawny 
trybun i obrońca przeciw obszarnikom, a obecnie dziedzic 
Sygneczewa, co daje na kontyngent 9 metrów jęczmienia, 
a bierze ed starostwa 20 metrów pszenicy i żyta, ua Któro 
»ży, jogę potulne baranki, się składać monicie. Przejrzyjcie 
na sery, a zebaezyeie, gdzie prawda 1 lepsza korzyść?

Kółkauńec.
E brawu (koło Rzeszowa). Z inicjatywy miejscowego 

kierownika szkoły, p. Stanisława Osrrnfca, zawiązał się w na­
szej gminie „Komitet oświaty", którego przewodniczącym 
obrano p. Leer a Za unia. Komitet wziął sebie za col - pod­
niesienie er wiaty w gminie, Jako pierwszą aksją w tym 
kierunku zajął się komitet urządzenie n „wspólnego opłatka ji 
dla CLłoj gminy, który odbył się w sali budynkn szkolnego 
dnia 1 stycznia b. r., przy udziale 193 osób. Po gorącem 
przemówienia p. lierowntka szkoły na teuat społeczny i po­
lityczny, pe './zniesienia irzechkrotnege okrzyku na f*eśe 
bohnterAo zwycięskiej armji i jej wodza, J. Piłsudskiego, 
przystąpień* do nawiązania „Kółka derosł.j młodzieży 
która bardzo chętnie do togo przystąpiła. Pe odśpiewania 
szeregu kolęd i pieśni patrjotyezoyeh z akompaniamentem <

muzyki, po przemówieniach pp. Zdania, Pilarza, Dąbrcw 
skiego urządżouo zbiórkę na „Górny Śląsk". Ogółem zebrano 
1020 marek polskich.

Zabawa przeciągła się do późna w nocy. Po odśpie­
wania „Boty" uczestnicy rozeszli się w najlepszym 
nastroju. Ziczestnik.

Z ruchu organizacyjnego.
Wola Zacłiarja>Z0W8ka. Dnia 9 listopada 1920 r. 

odbyło się w naszej wsi zebranie, na którem przemawiał 
p. Jan Mitkc. Przedstawił jasno obecne stosunki polskie, 
pbrównywnjąc z rządami zaberczemi, ciemiężyeielami naredn 
polskiego zachęcał do organizowania się, be tylko w sile można 
wszystkiego dokonać i pornszył wielo innych ciel*wych 
spraw.

Ogólne zobranio przesyła wotum ufności pp. posłom 
ze Stronnictwa ludowego „Pi i«t" i żąda przyspieszenia 
wykonania reformy rolnej i aawnt upragnionego wolnego 
handlu.

Ponieważ dotąd uie należeliśmy do żadnego stron- 
nlotwa, więc na zakońezeuie przystąpiłby do P. S. L., 
wybraliśmy Zarząd Bady ludowej: przewodniczący Jan Gry- 
lik, zastępca Wincenty Wójcik, sekretarz Ignacy Depła. 
Kilkudziwięciu chętnych zapisało się zaraz na członkó' r 
Stronnictwa ludowego „Piast". Obecny W. W.

Przybyttzówka, w Bzeszewskiem. W  niedzielę dnia 2 
stycznia 1921 r. odbyło się w tutejszej gminu w s Ji 
urzędu gminy zgromadzenie indowe, na które z ramienia 
powiatowego zarządu P S. L. przybył przewodniczący, 
p. dr Krś i p. Fr. Sierae-rici. DUższy referat o pełeżeaiu , 
wewuętrznom i. zewaętrznem państwa, jaketeż o reformie 
rolnej i pracy sejmowej posłów ludowyeh wygłosił dr Kuś, 
a p. Sieradzki o programie i organizacji stronnictwa mdj- 
wogo, jakoteż o stejnnkn ludu wiejskiego de państwa.
P. Stachowicz, kierownik szkoły miejscowej w gorących sło­
wach zachęcił zebranych de zrozumienia włisnyeh interesów, 
przystąpienia do organizacji strenniotwa Indowego i pep e- 
rania wysiłków tyeh ludni, którzy troszczą t»ę o poprawę 
bytu Indu wiejsKi.ge. Lad tutejszy wykazał dnżą znajomość 
i zainteresowanie się losem swego państwa, jaketeż losem 
chlapa polskiego, e c%em1 świadczyła rzeczowa dyskusja 
tutejszych gospodarzy, którzy licznie w dyskusji głew zabie­
rali. Po skończenia zgromadzenia zgłeslło się kilkunastu 
uczestników zgromadzenia, colom wpisania ich na listę no­
wych członków Polskiego Stronnie! w- Ludowego, których 
równocześnie obdzielone legitymacjami. Żywimy niepłeuną 
nadzieję, żo w krótkim czasie cała gmina znajdzie aię na 
liśeie eeienków P. S. L., bo tylko tym sposobem cl oj dziewy 
de upragniei ego celu. Ueeestnik.

Bochnia. Dnia 30 grndaia 1920 r. odbył się tn w.iee 
W sali tfady p< wiatowej, zwołany przez posła d ra  SLI o r* 
n i k a Na wlot* przybyło ariela delegatów z eałego powiat*, 
do tego stopnia, że ebsterna sala uie mogła ich pcmieścić. 
Było także kilkn księży, którzy -p l ojnie w/Btnckali prz !- 
mówień

Poseł dr Kiernik w dłnższem przemówieniu omówił 
sprawj w Sejmie i jako członek delegacji pekwjowej przed­
stawił sprawę pokojn. Słuchacze od ezaou do czasn nagra­
dzali mówcę burzą oklasków.

Przemawiał także i poseł K a d n i k. Ten mówił 
o targowym w Bochni i o księgosns/a u wełó*.

Następnie, zabrał gies organista z Łapanowa —  
p. S i e k i e r s k i ,  który * podniosłych słowach skreślił dol^



organistów i postawił odpowiedni wniosek, celem poprawy 
bytu, kióry jednogłośnie przyjęto. ""

Po nim przemawiał p. S t a n i s ł a w  S t a c h n i k .  
Mówca ten z właściwą sobie swebcdą i zacięciem omówił 
wiele spraw bieżących, jak jednorazową daninę, 8 godzinny 
dzień pracy specjalne prawa dla duchowieństwa, zagwaranto­
wane konstytucją, krzywdzące nas rozporządzenie ks. kardy­
nała Bertrama na Górnym Stąslu, działalność Bad powia­
towych i wiele innych. Tenże mówca postawił tzereg rezoiucyj, 
przyjętych jednogłośnie. Mówcę rzęwście oklaskiwano. Prze­
mawiali jeszcze dr Klimek, inż. Lcndel, Orzechowski, Łach, 
Klimek > Ostrowa, Brodacki i inni. Na interpelacje odpo­
wiadał dr Kieinik.

Dzielnie przewodniczył p. Brzękewski a Wiśnicza.
Franciszek Ksiązmc, sekretarz wiecu.

Łętownia, w Przemyskiem. Bach Indowy w Przemy- 
skiem wykazywał dotychczas bardzo mało żywotności. Ożywiał 
sie nieco w okresie wyoorów, lecz wskutek braku organi­
zacji nie mógł się rozwinąć 1 utrwalić, jakkolwiek miałby 
tu podatny grunt do rozwoju. Świadczy o tern choćby duża 
peczytnośó „Piasta” na wsiach i ogólne zainteresowanie 
oprawami lndowemi. Aby ten ruch ożywić i dać mn trwałe 
podstawy utworzyła grupa tutejszej inteligencji ludowcowej 
tymczasowy zarząd powiatowy stronnictwa, W celu zorgani­
zowania powiatu w duchu ludowym.

Pierwsze zebranie organizacyjno w powieeio odbyło 
aię w Łętowni, dnia 19 grudnia 1920 r. De zgromadzonych 
przemówił delegat zarządn powiatowego, p. Kazimierz Eieł- 
tyka, wskazując na potrzebę zorganizowania się i zaznaja­
miając z programem P. S. L. wszyscy zebrani zgłosili 
przystąpienie do stronnictwa ludowego, a do ludowej Bady 
gminnej wybrano jako przewodniczącego Stanisława Hicza- 
iowskiege, jako zastępcę przewodniczącego Stanisława Geferta, 
sekretarzem Stanisława Eepiecha, skarbnikiem Józefa Gndza, 
wszystkich gospodarzy z Łętowni.

W  dalszym ciągu zebrania omawiano sprawę odbudowy, 
któ"a w tutejszej gminie bardzo słabo postępuje naprzód, 
oraz sprawę parcelacji, według ustanowionej reformy rolnej. 
Vl obu tych sprawach zebrani zwracają się do zarządu 
powiatowego z prośbą o , informacje i pomoc. Oprócz lego 
rozwiązane pomyślnie sprawę nruehomionia nabożeństw 
W tutejszym, newo wybudowanym' ksśeiólku.

W najbliższym czasie mają odbyć się zebrania orgsni- 
sacyjne w sąsiednich wsiach, Ostrowie i Knńkowcach.

K.
Z Miechowskiego. W  dniach od 4-go do 20-go nb. m. 

sdbył się w naszym powiecie cały szereg zgromadzeń, na 
których p. Jan Mitka, przy udziale licznie zgromadzonych 
włościan, omawiał sprawy polityczne i organizacyjne Zgro­
madzenia naeze odbyły s;ę w następujących miejscowościach: 
Dziadowicach, Wesełej, Szczepanów icach, Tratnewicach, Skrze- 
■zowicacb, Gosycaeh, Osośkowicach, Gnobowie, Budziejowi- 
eacli, Pietrkawieacb Dużych, Wierzbicy, Eadzimicach, Prze- 
męczanach, Błogocicach, Delowicach, Bzędowicach, Kowarach, 
Ibramowicacb, Pieczonogach, Gruszewie, Smoniowicach, Ka- 
czowicach, Lelewicach, Wrocimcwieacb, Pałecznicy, Nudzowie, 
Czuszowie, Ostrowie, Klimontowie. Wszystkie wyżej wymie­
nione wieski zorganizowane zoitały w P. S. L,, R osiło  się 
wiola prenumeratorów „Piasta” , ztożeno także składki na 
fnnduuz stronnictwo; nowi członkowie stronnictwa zgłaszają 
aię ciągle, co dowdSai, że stronnictwo nosze zyskuje stbie 
w powieeio miechowskim bardzo liczne kadry. Stronnictwo 
thugutowcdw topnieje, jak śnieg wiosenny, odkąd ladzie prze­
konali się, że ten, ca dużo wrseazczy, znnełnie mało robi!

Jeszcze trochę wysiłków a okręg Mleehew-Olkosz cały da 
P. S. Ł. należał będzie. Piastowiec.

L Tarnaiirzeskfego. Na ka. Okonia i D-jŁala pray- 
chodzi nareszcie początek końca. Ludność oszukana 1 okła­
mana przychodzi nareszcie do przekonania, że Okoń i DąbaJ 
naobiecywali dnżo, nakłamali jos^czo wŁ* lej, ale nic dla 
powiatu zrobić nio potrafili. Warchelaka robota, błaaeńafela 
występy w Sejmie otrzeźwiły nawet najzagorzalszych oko* 
niowców i dąbalewców — to toż dzisiaj trzo^ oni ca prawdę 
grant pod nogami. Najlepszym t“go dowodem ogremne powo­
dzenie naszych wieców, która co pewien czas urządzają 
tutejsi wybitni ludowcy Kyehel, Zieliński, Wójtowi**, Moota* 
lowczyk, prij współudziale delegatów naszege strennictwa.

W  dalach 12, 15, 16, 17 grudnia odbył* się nadei
imponujące zgremadzenia w 4 wioskach naszego pewi.t.i,
miano-icio w Jadachach, Tnrbi, Majdania ZbydniowsLlm 
i Skowiorzynio. Pt przemowach p.p. Czuły i Byehla, zLło- 
żono wszędzie Rady ludewe, ponadto zebrano kilkaset marel 
na prenumeratę „Piasta” .

Ponadto uckwalone jednogłośnie rezolucje, wyrażając! 
cześć i uznanie prezydentowi Witosowi oraz Klnbewi posłów 
P. S. L., natomiast potępień., zamachy prawicy na prawa 
ludu. Organizacja powiatn pestępnje bardzo szybko i jest 
nadzieja, że uapjwne się powiedzie. Piasłeu)iec.

Cieszanów. Długo oczekiwany i zapowiadany wieo
P. S. L. odbył się n nas w Cieszanowie w niedzielę po sa­
mie dnia 12 grudnia b. r.

Główna sala „Gwiazdy” , knrytarz i salt boczne ni# 
mogły pomieścić wszystkich wiecewuikrw, którzy z sąsied­
nich miasteczek i wsi zjechali się na wiec, jakiego jeszcze 
Cieszanów od czasów Ezeczy pospolitej, a chybi i za nie­
boszczki Austrji nie widział.

Na wiecu referowali posłowie P r z e w r o c k i  z Ja­
rosławskiego i S z m i g i e l  z Ezeszewsfciego. Przemówienia 
ich i rezolucje przyjęli wszyscy wiecownicy tak włościanie 
jak mi szczanie i licznie zebrana inteligencja rzęsistemi 
oklaskami.

Uchwalono rezolucjo wyrażające: 1) Czość i hołd na- 
Caolnikewi państwa J. Piłsudskiemu; 2) zaufanie i ps duch dla 
rządu prezydenta Witosa; 3) cześć dla armji; 4) pro.est 
przeciw senatowi; 5) i żądanie przeniesienia wszystkich 
urzędów, a szczególnie Ekspozytury odbudowy do Oleszan.-wa 
jako do siedziby władz pewiatewyeh; 6) kategoryczne żądanie 
nsnnięc'a z urzędów w powiecie cieszanewskim 1) inżyniera 
B a r d a c h a  z Ekspozytury odbudowy, za łapówki, których 
dowody przedłożone posłom; 2) dra K r u c z k a ,  fizyka po­
wiatowego, także za łapówki, których dowody przedłożono 
posłom i za jego zbójeckie traktowanie ludności tak zdrowej, 
jak i choro,,; 3) p. Fijasa, inspektora podatkowego.

Żądania te mają posłowie przedstawić i przeprowadzić 
n rządu.

N» wiecu zorganizowano ludową Badę powiatową 
P. S. L., złożoną z 36 obywsuli ze wszystkich zakątków 
powiatu, a na czele tej Bady postawiono, jako prezesa 
p. St. Z i e m k o w s k i e g o ,  przemysłowca z Cieszanowa, jako 
wiceprezesów: p. Antoni »go B y s i o w s k i e g o ,  rolnika z N* 
rola i p. Jana K o p f a, budowniczego z Cieszanowa, jako 
skarbnika p. C i ć k i o w i c z a  Jędrzeja, rolnika i komisarza 
miasta1 Cieszanowa, jako sekretarza p. P i o t r o w s k i e g i  
Józefa, urzędmka z Cieszanowa.

Po wiocn odbyło się pierwsze posiedzenie Bady, nt 
którem dyskutowano o planie prac w powiecie, a na drugi 
dzień, t. j. w poniedziałek przed odjazdem p. posłowie byli 
u d. starosty razom z sałem pr^zydjum Bady na kenfer#n#jś|
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Ltśu przyniesie u pew„ośelą napraw* Ltoiiunków w adinl- 
jdłULCji powiatowej. P. etwosta przyrzekł na konferencji 
ąnipółpraaę a naszą Radą dla debra pewtstu i państwa.

Sekrctarjat wiecu.
TuCZVM$ty V JarosławsWea. Dr'fc grudnia 1920 r. 

0 4 „-»lc a’* u osa zeb..aie, «„.sł—  przez mieiseowyeh dala- 
uhij', którym aibre i eświtta leży na e rce. Żebranin zawa/ 
p. Jan Jasierios. Przewodnłoaąjym wysrany został p. Jędrzej 
Lada, sekretarzował p. Jędrzej i*anKewtoz.

Pierwszy aaUał głos p, J ^ /se j Pankiewicz i odczytał 
jr t* W  z sPntaUJ p. w Or/su sejmy się; dragi zaorał głos 
p. nauaeLiifc g»h>y, Jd.ef Owiboeia, truci p. Jtu J lal <wioa 
i  otjaJnS zetoanym spraw* akapjanfn ai* i zachęeał zebra­
nych da zawią* jia  Sady indowej P. S. L. Wkeńen omó- 
nleao wiBreg spraw bieżąc eh.

Jtirtśj Panhieuaas, 
przewodnicząey Erdy mranej ludowej „Piast".

Sf&remtoieit, w Beesaewshie«i. Doia 5 grudnia b. r. 
nabyło si* a nas zgromadzanie, zspewiediń<,ne przez prze­
wodniczącego powiaiewej organizacji P . S. L., p. dra K na i a. 
Zsi«wad*enie odbyło ai* w ol t. m ej soli Demu ladow-ge. 
Licznie zgromadzeni mlesikań«y gminy, po wyboiM p/ezy- 
fjtrm, do k*orogo wszedł jako przewodniczący zgromadzenia 
an 9 p i r a t a ,  zastępca Jędrzej W i e r z c h o ł e k ,  sekre­

tarz j  aa K o g u t ,  wystnchaH z wiblkiem zainteiebowaniem 
przemówień.

Prv wodaiczący udzielił głesn p. drowi KusiowI, ktSry 
w przts łi półtoragodzinnej mewie przedstawił zgromadzo­
nym spraw* powstałej Polski, plebiscyt na Górnym Śiąskn 
i Wileńszczyźnie, a następnie aseaegó't»wo omówił refirmę 
rolną po części wpyowada >ną w tutojszyu powioeio już w *y- 
ic; pr.odstawił zapoczątkowanie 'etonny rolnej, tłómacząc, 

te jedynie tylko P. S. L. „Piast" rzeczywiście dążyło i dąży 
io tego, Dy przyjść bezrolnej ludności a pomocą w nabyciu ka­
wałka ziemi.

Następni* przedstawił znaczenie gminnej komisji rol­
nej i jaj działalność. Z.razem zaznaczył, że ludność powinna 
nakładać Rady indowe gmina , do te jedynie mogą dużo 
iłsifcłać dla iidueśei. Za ciem zgromadzeni jednomyślnie 
•ntesli et*, że najwyżs*/ już czas, by taka P.ada Indowa 
/-inna powstała w gminie Staromieacłu i gremialnia gło- 
:iti j f i  przystąpienie.

Nastąpi i. zabrał głot Walanty Ziamlióski z zapyta­
niem w sprawia szkół rolniczych, na co p. dr Kuś dał wy- 
zsrpnjąco wyj faleni t,

Sekretarz zgromadzenia, Jau Kogut oznajmił agroma- 
ł/onj m, i# miejscowa komisja ziemska dotycheźn co do niej 
lależałe uczyniła, podnosząc, że właś_io w tym czasio wy­
lało aa jaw, że obszarnik Jędrzej o wiez, marszałek Rady po­
wiatowej, właściciel kilku folwarków, a te: Staromieścia, 
Trzebowniska, Zaezernia, Głogowa i były winścicicl foiwarku 
Błykó# (który sprzedał p. Milewskiemu, i tenże żydom Reb- 
hunom i  Głogowa), prowaad ile gospodarstwo, ezege naj­
lepszym dowodem, że nie mu z czego odstawić kontyngentu, 
bo zawezwany przez miejscową komisję rolną, by zapodał, 
He odstawił kontyngentu w roku 1918, 1919 i 1980, do­
niósł, że w rokn 1918 odstawił ezęść, w r. 1919 został 
przon starostwo w Rzeszowie zwolniony od dostawy, a na 
rok 1920 starostwo jeszcze na nie wyznaczyło kontyn­
gentu, od  c h ł o p ó w  z a ś  ś c i ą g n i f t o ~ j n ż  k o n t y n ­
g e n t  p r z e z  woj >, ko ;  p. Jędrzejowicz obeenie, z braku 
tb siu, sprzedajo drjs.we opałowe za zboże, zfimaulci, masło, 
polędwicę, kiełba,; 1 t. p., a co meżs dać ludność biedna, 
aia podadająta zboża ? Siużbio folwarcznej nie duł wy.ua,-

czonoj ©rdynaiji; z t go wynika, że prowadzenie przez nieg* 
gospodarstwa jest niżej ta y wyki, a ta&is gospodaistw© winne 
być rozparcelowano pemiędzy lndność, by dać jej utrzyma­
nie, n ziemi nie pi*_woŁtć próżnować. Wkońou uchwalono 
odpowiednie lOsiiusje. I. K.

Blidy Ł&lińUOtriU, w Ł a jc .o k i.j .  Staraniom miejsco­
wego komitetu organizacyjnego a pod znaku „Piasta" c i  był 
■i* w miejscowej szkole dnia 5 grudnia 1920 r. wiec, na 
który zcitbł zaproszony p. p o s e ł  S o b a k  z Handzlówki. 
Na wiec przybyłe kilkunastu delegatów z Korniafrtows 
i z Regóinia, a miejscowi byli oaecni prawie wszyscy go- 
.pedb/ze jak i gwepodynle. flTec zagaił p. naczelnik gminy, 
Jaa Swi*teniowski. Na przewedniezątugo wybrane p. An­
drzeja Ciupieńakiego, a na sekretarza p. Józefa £>yrdę. 

• Pierwszy przemawiał p. Sebek, który przedstawił z groma 
dzenia stosunki pelityczn., ' jak,.* i ekonomiczne w pań­
stwie. Sprawozdania wysłnebano z zainteresowaniem. Na 
stąpnie wywiązała się dyskesja na różne tematy. Pierwszy 
z.brał głos p. Marcimec, kierownik .skoły w Korniaktowie, 
który w krótkości objaśnił stm zny spa k naszej waluty 
1 sponoby, ażeby Umu zapobiec, nawołując do wspólnej pracy 
i OBSczęćuości; mówił o naszem podn e.ieuiu ekonemicznom 
przez zakładania szkółek drzswek owocowych i jakie ko­
rzyści można s tego uzyskać, do zakładania koszykarsiwą 
uprawy reślin leczniczych, pszczelarstwa i t. p.

Drugi mówca, p. SwiętonioWski, omawiał sprawy orga 
nrsacyjne, nawołując do zorganisewania się w Polakiem Stron- 
nietnie Ludowem o.az zawiąz: dia Rady gminnej ludów ej. Inni 
mewej wnosili zażalenia na tntejaze zarządsoaia starostwa, 
z któryah niektóre są wprost oburzające, jak n. p., źo gmina 
ma dać 30 pod wód po drzewo na opał dla gminy miasta 
Łańcuta, które należało przywieźć z lasu Biedaczów okof« 
Leiajska, oddalonego od nas blisko 35 km, płacąc za jazdy 
500 Mk. Przy końeu zgromadzenia ndzielono wotom zaufa­
nia p. Sobsowi, jakoteż 1 wszystkim penom posłom z poa 
znaku „Pirata", a szczególnie dla naszego prezesa, p. W l- 
tesa W końeu uchwalono kilki odpewiednieh rezslu :yff
0 zniesienie wszelkich centrali, o jednoizbowy Sejm i w spra 
wie sakońezenia wojny. Józef Dyrda, sekretarz.

Wiewiórka w Filaneóskiem. W  dniu 22 grudnia 1990 r. 
odbył si* w gminie Wiewiórka wiec, na którym zdawał 
sprawozdania p« solskie posał A lanr~K r ę ż e 1, pisy licznym 
udziale wbsciau tutejszej guisy, jfcketeż 1 gminy Róży, 
Krężel w obazernrj mewie przedstawił jak Polskie Stron­
nictwo Ludowe musi waiezyć w Sejmie o prawa l a ł o r a *  
podniósł sprężystość prezydenta ministrów Witosa, że nie 
wachał sig objąć rządu w najcięższej ehwili dl. narodu
1 umiał szczęśliwie lud pobudzić do obrony Ojezyznj  i zawrzeć 
korzystny pokój.

Po przemówieniu posła wy wiązała się s-.ereka dyskusja, 
w której zabierali głos mewcy przedstawiając posłowi różne 
Krzywdzące narządzenia władz, a szczególnie co de rozdziała 
drzewa, rekwizycji zboża i t. p. Wreszcie uchwalono rezo­
lucja, wzywającą posłów ludowych do bezwzględnej walki 
przeciw sonatowi, a cały narad poprze ich całą siłą.

Wkońcu zgromadzeni oddali eześć i Lułd Naczelnikowi 
państwa, Józefowi Piłsudskiemu i prezydentowi Witosowi 
i posłom ludowym, oraz uchwalili woum zaufania swojemu 
pi iłów. Adamowi Krężlowi.

Wojciech■ Ruda, sekretarz.
Łukanowice. Dnia 5 grudnia 1920 odbyło się z g iv  

nudzenie Rady Indowej gminnej w Łakanowicach, powiat 
Brzesko, na któie przybył p. J a n  P a d ł o  z Łętowie. 
Przewodniczyli: Malczyk Józef (pr/e w.), Bach sra Andrsei



(zas;.), Nuwak WŁ (sekr.) P. Padło przedstawił pokój z bol­
szewikami, pLoiscyt na Górnym Śląsku, rozdarcie Śląska 
Cieszyńskiego, sprawę Wilna, pożyczkę państwową, mówił 
również o przesilenia gabinetowem, o odLadowie i dostar­
czenia drzewa na opał, o Kółkach rolniczych, • organizacji 
i zachęcał do wstępowania pad sztandar P. S. L. „Piasta". 
P. Nowak WŁ omówił gospodarkę p. dra Adama Jordana, 
który zmroził ziemniaki i marchew i wywiózł na oborę, 
o reformie rolnej, o wystąpienia z P. S. L. posła Maślanki, 
o senacie, o połączenia z wielkopolskiem P. S. L., zachęcał 
również do organizacji politycznej i gospodarczej. Wk^ńcu 
uchwalono odpowiednie rezolucje.

Gminna Bada ludowa P. S. L ,

O d p o v i e d a u  F ®  d a l  © f i .
r fo jc ie c l i  G ą s k a : Zwrócić się do firmy »Freege> 

w Krakowie, z»kiauów ogrodniczych w Prądniku Czerwo­
nym pod Krakowem lub spółki »Piast* w Wieliczce. — 
W a w rz y n ie c  S t o je k :  Powtarzanie tych wszystkich nu­
merów z poprzedniego roku iest niepotrzebne, bo wszyscy, 
którzy miljon marek wygrali, już się znaleźli. Obecnie nu- 
mera ogłaszamy stale. — Ł u k a sz  S m y k : Reklamacja nic 
przyszła z tego powodu, że było jeszcze na niej coś innego 
napisane; pisze pan, że na niej pytał, ile się należy do­
płaty Jeżeli ktoś gazetki nie otrzymał, a wijmy, śe często 
Się to zdarza, bo nam ją bezczelnie kradnie >ktoś« w dro­
dze, może wnieść reklamację na kartce papieru bez opłaty; 
wo'no tam napisać tylko: naprzód nasz adres, potem. 
»Nru . . .  nie otrzymałem* — swój dokładny adres i nic 
więcej. Reklamacji z dopiskami poczta nie przyjmie. Admi­
nistracja odpowiada. — V*. K aw aIsk i w  liaz, W :  Za 
życzenia serdecznie dziękujemy. Wierszyk ładny, ale go 
d 'ukowaó nie będziemy, bo p. Witos gniewa się na nas, 
gdy drukujemy takie pochwały dla niego; on w sumieniu 
swem czysty i spokojny, że w tycli straszliwych czasach 
robi, co tylko człowiek zrobić może. Jednak są tacy, co go 
za jego poświęeenie szarpią i to tak, że niejeden rzuciłby 
to wszystko i siadł sobie spokojnie 1 zaoząi innyoh kryty­
kować. On jednak wytrwać musi do końca. List mu damy, 
gdy będzie w Krakowie.—B ro n . K o z ia c z e w s k l : Owszem, 
zaraz po przyjeździe o. R. oddano mu całą sprawę. Winę 
za spafnianie załatwienia winno starostwo w W., bo to tam 
na miejscu musi być załatwicie. — J a n  F ilip ia k  t My 
wiemy, że nam gazetę kradną, ale nie mogąc czastsm doia- 
pać złodzieja, nie msmy na to sposobu. Gdybyśmy kogo 
złapali, to popamiętałby nas ilo końca życia- Jeżel; numer 
nie przyjdzie, to trzeba wnieść reklamację, wolną od opłaty 
pocztowej. Sprawy tej ogólnej natury, o które pan pyta, 
będą załatwione pomyślnie. — P . W . S tyS : i  P. U, zgło­
sić się pc 1 adresem -Ruch* w Krakowie, ul. Szczepańska.— 
P a w e ł K u d ła : Kraków', plac W W. Świętych L. 1.—J . Bf. 
w  P otla ts  Oddaliśmy list we włnśeiwe ręce. — „Zgrayt** 
ł  Myśmy także ila rn a  s-twierdziii. 8t*ł<> sit; io
w czasie niobu • świątecznego w nieobecności kilku ludzi 
prze! niedogtądnięcie. Robi on pozatem rzeczy zupełnie 
oryginalne. Zresztą jeden i drugi jest naszym współpra­
cownikiem. — M rissk sja n j Owszem: wie o tem; pójdzie 
i to po porządku. Zaczyna się od głowy i -grubszych* 
rzeczy. Wszystko pójdzie, aż zatrzeszczy. Mamy tu już stosy 
tych materjałów.— £'js>4r K asprsyte z  H pak o . s k i e ę e i  
1 ' Irakowskiem tak się nie dzieje stanowczo. Oo do tj eh 
okolic, o których pan pisze, to trzei-a wiedzieć, że ono sa 
jeszcze na innych prawach i teraz dopiero się ich los decy­
duje. Takie wielkie sprawy nie dadzą się naraz załatwić. 
Co do ziemi sainej, to głównym punktem programu P. S. L. 
jest danie ziemi tym wszystkim, którzy są rolnikami. Jeżeli 
tylko oni sami rozbijać się nie będą, ty'ko karnie i soli­
darnie pójdą w tym kierunku, to zwyciężyć i przeprowa­
dzić swoje muszą i przeprowadzą. Przede wszy i.tkie ni cho­
dzi o to, by było wiadomem, że większość narodu chce 
jednego i tego samego; żeby ta większość naredu p^zez 
swoich wybrańców stworzyła rząd swój, przez to, iż bę- 
dzń mieć większość posłów w_ Sejmie. Co się tym^za e j  
dzieje! Jedni chłopi popierają interesa księże, drudzy en­

deckie; ci już reformy nie przeprowadzą; inni poszli Jo 
socjalistów, których eełem osmtecznyir jê Ł upaństwowienie 
ziemi, więc oddanie państwu, . a nie ludziom; inni _ jeszcze 
poszli do Stapińskiego i Thugutta, którzy właściwie p°mi 
nie wiedzą na pewńo, ozego mer, t  j. jakiego ustroju. Pre­
zydent Witos opiera" nie na osiemdziesięciu kilku posłach 
na kilkuset w sejmie; jeżeli przeprowadził już to, iż się 
parcelację zaczyna, *0 stało się to dlat ‘go. że jest tam je­
dnym z najmądrzejszych i najtęższych ludzi i nic bez niego 
zrobić się nie da. P. S. L - 1.1 wielka grupa polskich chło­
pów i garść ludowej inteligencji, ule tc nie wszyscy. Gdyby 
wszyscy byli solidami, toby już dawno wuz/stko było za­
łatwione. Mówi Witos: tego żądają chłopi; a ta wstaje 
chłop-endek, ahtop-kierykałt chłop socjalista, cŁłop-stapin* 
szezjr, chłop-thugutowlec 1 krzyczy, nadmucuany przez 
swych p row „d yo  v : nie: my tego nie chcemy! Poradź tu 
teraz! Widzimy jednak w ostatnich czasach, iz jest i będzie 
coraz lepiej! Nie tracić otuchy!—Ig n a cy  Z ie m sk i: Tamby 
można, o ile ktoś nie chce iść na wschód. — «\ Łat, T u ­
ch ó w  : Tej sprawy nie puścimy z oczu. Objaśniono zgo­
dnie z prawdą; — SGafijJ P u a te la k : Wypłacają według 
tego, jaki byt kura w dniu wysłania w Ameryce. Tego, 
kiedy s.ę to stało, pan nie pi6ze; też, przez kogo wyałano. -  
■ r a y tu w s k i, K r a k ć w : Daliśmy p. Witosowi.—J . Głąb) 
Napisać do pocła Krężla, powołać się na nas, 1 on poprze 
słuszną zupełnie sprawę. — Franciszek Ko walczę: 
Prawa niema. Można go skarżyć sądownie. — A. Saadas: 
Połowa za szczegółowa; prosimy o artykuł ogólny w tym 
duchu, na ten sam temat, a che-nic wydrukujemy. — Fran­
ciszek 5Vtik: Ponieważ nie wiemy, kto i przez kogo wy­
słał, nic zrobić nie możemy. Za życzenia dziękujemy. — 
M a rciu  M o ry a s  w  C h m ie ln ik u : Radzimy udać się do 
profesora Kusn w Rzeszowie, a on oopomoze. — Ju D ra ­
b ic h !-  Dokładnie me wiemy; najlepiej tam wprost napi­
sać. — Ludurtk S tr u ilck a w ś k l: Zrobiono. — T om asz  
Szewczyk: Juk pan czytał już pewnie w poprzednim nu­
merze. to i nam list stamtąd zwrócono. Może się p. poczt- 
mistrz poprawi. — F. Ku m ir*z: Co do pierwszego, p» 
zwrócimy uwagę posłom; co do drugiego, to cena będzie 
wyznaczona przez rząd. — K o jr le z h  Ś3ade]< aprawę 
p 'zedotawimy p. ministrowi oświaty; tu będzie skutecz­
niejsze.

O d p ^ « :s d z i A d m in is t ra c j i.
P. Jan Trojnar: Prenumerata 1920 r. zapłacona 

na rok 1921 — zostało 70 Mk.
Do prenumeraty 1920 roku mają dopłacić: pp.: Jan 

Buszta 61 Mk, Antoni Ła »odź 45 Mk, Jó; ef Tryłek 9 Mk 
St. Naspiński 51 Mk, Lud ./ik Jarguc 35 Mk, Józef Ciasto* 
79 Mk, Jan Czarno a 47 Mk, Franciszek Stachnik 51 Mk 
Jaa Siwula 58 Mk, Vr aL Kusi bab 65 Mk, Teofil Druszkuw 
ski 65 Mk, Józef Hronesz 21 I ik, Bobolsłd 64 Mk, A. Stan­
kiewicz 5i Mk, J. Dziadowie 10 Mk, F’. Zyeki 77 Mk, W 
Chrzan. 02 Mk, Fkusskiewicz 58 Mk, J. Kusior 51 Mk, Jan 
Cholewski 60 Miy Jan Musiał 36 Mk, Jan Wilk 36 Mk, Jad 

I Rosół 56 Mk, Antoni Boiaweuder 40 Mk, tri drze j PraJ* 
i 36 Mk, J. Gwizdak 62 Mk, Ludwik Wałecki 47 Mk, E 
Schiissel 36 Ma, Paweł Piłat 61 Mk, Ł Smyk 45. Urbai 
Żurawica 45 kk, Mikołaj Suder 45 Mk, FerJ. Kr-ne -bers 
54 Mk, K. Jauocka 28 Mk, Sb Sroka 50 Mk, Rodak 45 Mk 
Mi obal Cwikowski 45 Mk, Józef Dziob 65 Ma, Jan Pawlik 
65 Mk, Franoissek Suder 38 Mk, KI nens Głowiak 40 Mk 
Jeizy Kubica 29 _lk, Leon Szolz 51 Mk.

P. Krajewski rok 1920 wyr iwnany — na r. 1921 zo­
stało 54 Mk. — P. Michalak, rok 1920, wyrównany. -  P. A 

■ Brach, rok 1920, wyrównany. — P. J. Bakalarz, rok 1920 
wyrównany, zortefo 3‘> Mk. — P. Bodzenta, rok 1920, wy­
równany, zostało 55 Mk. — P. Markowicz, rot 1920, wy 
równany, zoatrło 6 Mk. — Anna Ranus; rok 1920, wyrów­
nany, zostało 61 Mk. — PP.: Buniowski i Wojciech Berdą 
roi ’ 19Ł0, wyrównany. — P. Franciszek Kielar: 75 Mk 
otrzymano.

W jedtł&śi siła Haszecfo 
Folskiegs Straniiictwa Lcćowgjj!
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Za ogłoszenia Redakoy a nie odpowiada. Dr MICHAŁ HABUDA
ziemię rolnikom w powiatach: brzeżańskim, zba­

raskim, żółkiewskim, stanisławowskim i jarosławskim — 
sprzeda z parcelacji Bank ziepiian, Towarzystwo akcyjne, 
we Lwowie ulica Kopernika 4. ’ 122 2 2

P osz^ jk u ję  do kupna 4—5 morgów roli, ~ budyn­
kami, w pobliżu miasta i stacji kolejowej, w zachodniej Maio- 
polsce. Wiadomość: Edmund Dworzak, Kiaków, ulica To­
polowa 8, I piętro. 133 2 2

Zaraz sprzedam 10 morgów ornego pola, I klasy, 
dom z ogtuujm, zabudowania gospodarskie, inwentarz żywy 
i martwy. Wiadomość: probostwo polskie, Horożanka, obok 
HaPcza. 142 1 3

D sp rz e d a n ia  dwa gospodarstwa, graniczące ze 
sobą, G- i 7-morgowe, w odległości 7 kim od Krakowa, wraz 
z budynkami mujfowahelhi i inwentarzom. W 7-morgowem 
skjgp i trafika. Kościół w miejscu Bliższych informacyj 
,udziel? Śt. Malik, Kraków, ulica Garbarska 14, parter, na 
jffcawo. 149

N a^iO dh 5 0 0  MK! Józef Łukawski w Argertynie, 
Concordia E. R., poszukuje swojej żony, Heleny, i dzieci, 
Zamieszkałych przed wojną we wsi Brzuchowicz, powiat Ko­
wel, ziemia wołyńska. Wiadomości o losie i adres posłać do 
: Polskiego Konsulatu w Buenos Aires, Entre Rios Nr 181, 
Etory też wypłaci nas rodę. v 147 1 3

d o  sprsreian la t a) gospodarstwo 7-morgowo pod 
'Lwowliih z wiHą i budynkami gospodarczemi, 2 krowy, sTa- 
'cja kolejowa w miejscu, cena 160u dolarów; b) gospodarstwo 
20-mc rgowe pod Lwowem z budynkair i, stacja kolejowa 
w miejccp, cena 30u0 dolarów. BliżLzycn wianomości udzieli 
dr Jan Dziurzyński we Lwowie, plac bernardyński 11.

1201 4 4

| adwokat 6 43 o

w Krakowie, Biały Rynek Ł. 1.
! 2 5  "n om ów
jak najurodzajniejszej gleby ornej, pod du- 

: żern miastem w zachodniej Małopolsee, sprze- 
! dam zaraz Amerykaninowi-Polakowi za 4000 
dolarów. Zgłoszenia pod »25 morgó\v« do 

; Biura »Ruch«, Kraków, ul. Szczepańska 9.
i __________________________ 134 1 2__________________________

W a ż n e  P . W  R o ln ic y  I
Nadeszła na r. 1921 koniczyna czerwona krajowa o najwyższej 

[ sile kiełkowania, oraz inne nasiona, nawozy sztuccne, jak : sole 
.potasowe, gips nawozowy i inne, oraz ma ter jaty budowlane,
! dachówka asbestowa, asbit, cement, wapno pa.one, tylko wa 
: gonowe posyłki, nasiona częściowo od 50 kilogramów wyżej, 
j poleca firma 1207 4 20

MftS B O m m , Żywiec, Rynek 22.

uzu
Z g u b io n o  kartę powolauia Państwowej Komendy 

pełniąjącej w Krakowie Nr 53, na nazwisko: Jan Wo­
jas, urodzony w r. 1894. Zgubiono również kartę zwolnienia 
od dnia 7 września Jo dnia 20 października 1920 r. Znalazca 
zechce te dokumenta zwrócić za wynagrodzeniem 500 Mkp. 
pod adresem: Jan Wojas, Klęczana, poczta Niegowić, powiat 
Bochnia. 135 1 2

P.’7Jffa4»r*J 07Vo!no kancelaryjne, papiery listowe, poleca: 
r l t f W l  Ofc&UMiB) S k ł i .  p; picru, A. Zembrzyckf, 
Iii .  ów, uliea Florjauska 9 . 139 1 3

A dw okat d r r .73a id « ? iU
Kraków, ulica F ;ślna C. 7 26 0

M A l  F t ó r i R / F  wszelkiego rodzaju poleca: Skład 
n n L iU iu > M iL Ł  papieru, A. Zembrzycki, Kra­
ków, ulica Fl«i*Jańs.:ia 9 . 141 1 3

ABWOKAT

B r  % 3 l s la n  S z y m cz y k
Bochnia, dom pro!. Toty. 809 53 0

pamiętniki, karty widokowe, poleca: 
iU fiilH lŁ iw a I  «  SkUu pjptcru, A. Zembrzyrki, 
braków , ulica ra r ła a sk a  9 . 140 1 3

z Iisew, kas 
ISurowe skórki

klapuje w każdej ilości po najwyższych cenach
;Sliład M e r  Afiioulego Trąbb! Syn

Kraków, ulica Szewska 12. 1110 9 10

W alne Zebran ie
członków CHŁOPSKIEJ SPÓŁKI ROLNICZO - HA IDLOWti w Brzesko
odb^dkic się dnia 25 stycznia 1921 r. o godzinie 10 i pół przed 
południem w lokalu Rady powiatowej w Brzesku, o czem 
wszystkich P. T. Członków— z prośbą o jak najliczniejsze 
przybycie -  zawiadamia 

128 2 2 Dyrekcja.

J lu s ftrio ry  
cennjk 

fesndażyispssób 
leczenia 

, przepukliny 
(rupłuryJwysŹTa 

.LPojaczęl%
Sambor. 152

Towarzysko polsko-amerykańskie żeglugi morskiej.

DO M-EOT BEZ PfłZESiBflŃlfl,
Statek .Gdańsk, odchodzi z Gdańska do Nowego 

Jorku w pierwszej połowie stycznia 1921 r. Następne kursy 
co 5—6 tvgodn!. Podróż z Gdańska około 12 dui. Cena 
karty okrętowej (szyfkąrty) 111 klasy, wraz z calkowitem 
utrzymaniem, z Gdańska 140 dolarów, j. Warszawy 148 do­
larów. Zaliczki w wysokości połowy ceny kaity ofcfęto\, aj 
przyjmuje Oddział Polsko-Baitycki igo Towarzystwa han­
dlowego i transportowego, w Krakowie, ulica Lubicz L 2, 
który udziela również wszelkich informacyj. 116 2 3


